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POZNAN, 1 kwietnia.
Według paryskiego telegramu Timesa z 30 zm. 

(;in rzeczy w stolicy przybrał takie rozmiary, iż bli- 
ta krwawa kryzis jest nieuniknioną,. Rząd wersalski 

. okazał odciąć wszelki dowóz żywności do Paryża, 
omuna wskutek tego zabiera się do wyprawy na Wer- 
il, z góry przekonana, że wojska liniowe nie zechcą 

’ jią walczyć. P. Thiers utrzymuje, że w Marsylii 
<■ pokój od dawna przywrócony, tymczasem z telegra- 

jjw dowiadujemy się, że załoga całkićm opuściła mia- 
j i dopiero się gotuje do odzyskania ratusza i pre- 

a fctury, zajętych przez rokoszan. Zgromadzenie naro- 
’ ,ffe przemyśliwa o ucieczce do Fontainebleau lub 
8 ours a jednocześnie rozpoczyna terroryzm w Paryżu 
yinować. Utworzono wydział bezpieczeństwa, na wzór 
i. $2 roku, który ma ścigać wszystkich „podejrzanych“ 

reakcyjne dążności a członek komuny Assy oświad- 
. a się za tćm, by każdego podejrzanego bez sądu roz-
d rzelać. Jeden z dowódzców gwardyi narodowój, Du- 
“ J, upoważniony jest do odbywania rewizyi po domach, 
ie ibyt w Paryżu, jak donoszą korespondenci do pol- 
2 ich dzienników, ma być nieznośnym. Dniem i nocą 
« ichać strzały z dział i broni ręcznćj. Bank francu- 
2 i zmuszony do dawania zaliczek rewolucyjnej władzy, 
¡1. sy towarzystwa ubezpieczeń zabiera komuna pod pre- 

kstem, że w nich złożone są pieniądze cesarzowćj 
I ’genii. Urzędowy organ nowych władzców Paryża 
,yivarcie wzywa do morderstwa każdego członka da- 
" dój panujących rodzin, któryby się ośmielił przybyć 

i ziemię fraucuską. „W republikach starożytnych na- 
ywalo prawo zadawać śmierć tyranom. Społeczność 
względem książąt jeden tylko obowiązek, tj. śmierć!“ 
obec takich zasad ustaje porządek publiczny i mo­

la się spodziewać rzeczy najgorszych.
Książę Karól Hohenzollern postanowił wskutek na-

ĘiiLaskara Katargiu, z którego rąk otrzymał przed 
Sta laty władzę, pozostać jeszcze dwa tygodnie w Bu- 
.areszcie. Jeśli w tym czasie nie uda mu się przy- 
jiócić ładu i silnego rządu, zamierza złożyć koronę 
wrócić do wielkićj niemieckićj ojczyzny. Wysoka 
to miała się oświadczyć, że pragnie zachować w księ­
gach naddunajskich status quo.

Admirał Gueydon ma być mianowany przez pana 
wojennym gubernatorem Algeryi; bohaterski 
Belfortu, pułkownik Denfert, został powołany

i Wersalu.
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Teatr narodowy w Poznaniu.

p. Zaledwie lat dwa dobiega, jak Gazeta To- 
> ińska w poczuciu potrzeb narodowych rzuciła 
!- fśl zbudowania teatru w Poznaniu, a myśl ta, 
) alazłszy ogólne niemal poparcie, dziś wchodzi 

i w urzeczywistnienie. Rozpisane akcye w Ii- 
Me 1200, jak to czytelnikom pisma naszego 

_ iadomo, już prawie rozebrane zostały. Fakt ten, 
u" t z jednćj strony daje zaszczytne świadectwo 
,Q_ Pości społeczeństwa naszego tam, gdzie idzie 

dobro narodowe, tak znów z drugićj strony 
W dobitnie o ogólnie uznanćj potrzebie podobnćj 
tytacyi. Nie dość jednak postawić ją, potrzeba 

obmyśleć dla nićj stałe podstawy przy- 
e?° istnienia. Tego nie można inaczćj osiągnąć, 

tylko przez odpowiedni fundusz. Kapitał za- 
bwy tal. 60,000, zdaniem naszćm, jest niedo- 

teznym. Zapominać bowiem nie należy, że

Kronika lwowska.

er.
iten

31 —
i" “ieprzybędzie teraz do Lwowa. — Zapowiedziane
70 L ■ enie.P°wierS!cllowności Lwowa. — Gwiazda. — Spra- 
*u L 018 0 jej stanio. — Młodzież rzemieślnicza. — Nowe kom- 
e, dzieł Kraszewskiego. — Bezburmistrzowa sto-

stary Kołtun. — Dziennik Lwowski. — Kolej czernio-
I wiecka. — Wiosna).

? Ki'1 ,^5C Kraszewski nie przybędzie do Lwowa, 
ifi a tutejsza zapraszała szanownego „dezorganiza- 

u wszak taką nazwę dano mu łaskawie, by, będąc 
ttne °-W^e’ zaJrza^ na dni parę i do nas; stósunki pry- 

ie ( nie pozwoliły mu jednak bawió dłużśj za domem, 
ne. 19 do Lwowa przybyć nie może, zrobił je- 

I nadzieję, że w tym jeszcze roku może zabłądzi do 
L .li przyjazd swój szanowny a tak — choć za- 
lz nie we wszystkich kołach — upragniony gość 
(j ’^wlecze do jesieni, to Lwowa nie pozna, bo 

lata różne mają nastąpić przeobrażenia po- 
W?Do<ci nasz<y nadpełtwiańskićj stolicy. Na- 

* fesń woniejącćj naszój Peltwi obok wałów
e n8*10!1 ma być przykrytą, place i ulice podostają 

* nie*2^’ •a nazwy cz®g° °d dawna nikt we Lwo- 
io ParQieta, będą na rogach ulie wypisano i to 
’DosmF.P°ls^im» domy zostaną ponumerowane 

Hi, PrzJjęty w Europie, czystość w mieście za- 
Ue- Polslfz- ’̂ że zdawad nu się będzie, iż woale nio 

Lx TJ jest ziemi, a odczyty swoje będzie mógł 
Ifit ton„Dl0z.w cia3“ńj wli ratuszowśj, ale w olbrzymićj 
-i hu pomieścić osób,' w budować się ma-

°telu miejskim. No, już to ta ostatnia zmia-

kapitał zebrany przez akcye nie tylko posłużyć 
winien do wzniesienia samego gmachu teatralnego, 
ale i do zapewnienia i utrzymania bytu teatru 
narodowego. Dla tego więc koniecznćm jest, by 
kapitał zakładowy został podwyższonym przez 
rozpisanie nowych akcyi, przynajmniój jeszcze 
ośmiuset, w których rozebraniu i inne prowineye 
polskie udział wezmą. Przez rozprzedanie tako­
wych tak sama budowa jak i byt teatru będą 
zapewnionemi. Podwyższenie to jest przewidzia- 
nóm przez § 2 ustawy. Należy tylko, by Spółka była 
ukonstytuowaną, co już obecnie, jak sądzimy, nastą­
pić może i by takowa potrzebne podwyższenie odpo­
wiednio do ustawy wyjednała. Przekonani je­
steśmy, że to nastąpi — a przekonanie to czer­
piemy z dotychczasowego działania mężów stoją­
cych na czele tego narodowego przedsięwzięcia, 
z ich energii i poczucia obowiązków obywatel­
skich. Na tćm przekonaniu wsparci, dziś już 
prawie powiedzieć możemy, że postawienie insty- 
tucyi tćj, którćj brak ogólnie był uczuwany i która 
nader korzystnie sprawie narodowój służyć będzie, 
nieulega wątpliwości.

Co do wystawienia gmachu teatralnego, są­
dzimy, że rozpisanie konkursu na plan takowego 
— jest najodpowiedniejszćm. Wszyscy członkowie 
komisyi wykonawczej, o ile nam wiadomo, są za 
rozpisaniem konkursu. Chodzi jedynie o to — 
czy konkurs ten ma być zaraz ogłoszonym, czy 
odłożyć go należy aż do ukonstytuowania się 
Spółki. Czas i tu wielkie ma znaczenie — ze 
względu więc na to jesteśmy zdania, by komisya 
wykonawcza zaraz pomieniony konkurs ogłosiła. 
Każda chwila jest tu zyskiem; a przygotować się 
na to należy, że wygotowanie planu budowy co 
najmnićj parę miesięcy wymagać będzie. Pospiech 
tylko może przyczynić się do tego, iż w tym 
roku jeszcze fundamenta do tćj instytucyi narodo- 
wćj będą położo ie być mogły.

Wiadomości urzędowe.

wie.
NPan raczył nauczyciela religii przy gimnazjum w Ostro- 

dr. teol. Augusta Warmińskiego mianować dyrekto­
rem seminaryum nauczycielskiego w Paradyżu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Prowlneyl, 30 marca.

(Wrażenie uchwały poznańskićj w sprawie przystąpienia do Zwią­
zku Spółek pożyczkowych. — Sejmik § I i 2 projektu 

ustawy).
(J) Wiadomość o niefortunnój uchwale Spółki po- 

życzkowćj poznańskićj co do przystąpienia — a raczćj 
nieprzystąpienia do Związku Spółek — zasmuciła nie 
tylko wszystkich dobrze myślących spólników, ale za­
stanowiło w ogóle każdego myślącego Polaka. (Po­
dobne wrażenie i w Prusach Zachodnich, jak to wyczy- 
tujemy w Gazecie Toruńskićj w numerze 74 
w artykule: Spółki Zarobkowe. Przekonani je­
steśmy, że wrażenie to zniknie po uchwale przyszłego 
walnego zebrania tutejszćj Spółki, które na niedzielę 
zwołane zostało. Przyp. Red. Dz. Pozn.). Nawet 
tym, co dotychczas na sprawę naszych Spółek ludowych 
obojętnie patrzeli, lub ją z góry traktowali, nie może 
się w głowie pomieścić ów głęboki społeezny czy poli­
tyczny rozum Spółki poznańskićj, która apodyktycznie 
odrzuca to, co już na świecie dawno uznano za poży­
teczne, a eo i u nas znakomite w przyszłości przynie­

na, zapewne tak prędko nie zajdzie, bo jeszcze nasza 
rada miejska nie zgodziła się na plan, według którego 
miałby być zbudowany ten nowy gmach na gruzach 
dzisiejszego hotelu angielskiego, który — nawiasem po­
wiedziawszy — dla tego, że jest miejskim, nosi na głó- 
wnćj fasadzie wspaniały napis niemiecki „zum engli­
schen Hof‘, — zawsze jednak do zmiany tćj dążymy 
i mamy przyrzeczenie, że zajdzie ona prędzćj niż wiele 
innych, bardzićj nawet pożądanych. Może p. Kraszew­
ski zastanie już nawet namiestnika, bez którego tak 
długo — co nam jednak zbyt mocno nio dolega — Ga­
licja się obchodzi, a spodziewać się, że do tego czasu 
będzie już we Lwowie i burmistrz, którego wybór ta­
kiego naszą świetną radę miejską nabawił kłopotu.

Wspomniałem powyżćj o Gwiaździe, więc do 
wielkićj muszę przyznać się winy. Oto zaniedbałem 
w swoim czasie zdać sprawę z walnego zgromadzenia 
stowarzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwiazda“, 
które się odbyło jeszcze 12 marca a o którćm przemil­
czeć nie godzi się. Liczne, bardzo liczne mamy stowa­
rzyszenia i najrozmaitszego rodzaju, zadam sob:e nawet 
pracę, aby zrobić statystyczny tych najróżnorodniejszych 
towarzystw wykaz, jednćm z najużyteczniejszych jeduak 
i na jak najserdeczniejsze poparcie zasługującćm sto­
warzyszeniem jest bezsprzecznie G wiąz da, dlatego 
winienem na nie zwrócić uwagę i obszernićj nieco o je­
go celu, zadaniu i środkach, których używa, zdać spra­
wę, zwłaszcza że radbym, aby przykład, przez czeladź 
lwowską dany, jak największą znalazł liczbę zwolenni­
ków we wszystkich naszćj całćj Polski miastach. Je­
żeli która klasa naszego spółeczeństwa miejskiego mo­
cno była zaniedbaną, to niewątpliwie młodzież rzemie­
ślnicza. Wyrostek, skończywszy trzecią lub czwartą

sie owoce. Szkoda, że nie znamy argumentów, jakiemi 
Szanowna Dyrekcja Spółki poznańskićj potrafiła prze­
konać swych członków, że to wszystko, na co się za­
nosi to albo straszliwie głupie — albo niebezpie­
czne. Ze przecież Związek nie wygląda na głupstwo, 
o tii-a można się przekonać z projektu Ustawy zwią­
zkowej, a chcąc takową lepićj zrozumieć, dobrzeby 
było, aby Szanowna Dyrekcya poinformowała się w nie­
mieckich źródłach, tćj sprawy dotyczących, a z tego 
odniosłaby to przekonanie, że nasz Związek jest tylko 
owocem llletnich doświadczeń, jakie inni przed nami 
a z pewnością nie na bezpośrednią korzyść naszę zro­
bili. Że Związek może się stać niebezpiecznym, o tćm 
nie wątpimy i o tćm snąć wiedzą niektórzy z wielo- 
władnych ojczymów poznańskićj Spółki, w każdym je­
dnak razie strach ma zbyt wielkie oczy! Związek bo­
wiem, organizując pomiędzy sobą Spółki ku pewnym 
ściśle określonym celom, pozostawia każdój z osobna 
wszelką swobodę indywidualną we własnych jćj intere­
sach. Oczywiście, że wszelka organizacja już z natury 
swój pociąga za sobą wykrycie niejednego błędu i nie­
dokładności, wynikłych już to z niewiadomości, już ze 
złój woli, lecz skojarzone Spółki właśnie w tćm uwa­
żają korzyść organizacyi, bo przez wspólne pouczanie 
się i wymianę doświadczeń niejedno złe da się usunąć 
a w przyszłości ominąć. Kto tu upatruje niebezpie­
czeństwo, musi koniecznie należeć do rzędu tych, któ­
rzy jawność w sprawach publicznych uważają za wy­
mysł szatana, a których wszelki promyczek światła razi 
i oślepia. Uchwała poznańska tćm bardzićj nas za­
smuciła, iż może demoralizujący wywrzeć wpływ na 
inne Spółki, które jeszcze do Związku nie przystąpiły.
O ile nam wiadomo, Spółka kostrzyńska, wągrowiecka 
i gnieźnieńska wyznaczyły w tym celu nadzwyczajne 
walne zebrania; wielkićj żywotności Spółka kostrzyńska 
wybierać już będzie delegata, wągrowiecka rozwija się 
pod wodzą męża znanego w całym kraju z cnót oby­
watelskich i głębokiój wiedzy i o jćj przystąpienie nie 
mamy obawy. Spółka zaś gnieźnieńska, najmłodsza 
z polskich, nie będzie zapewne najmłodszą w pojmo­
waniu interesów całości i własnych, co właśnie macie­
rzy naszych Spółek ludowych z bólem serca zarzucić 
musimy. Być może, że obecną Dyrekcją przestrasza 
dość, znaczny procent czystego zysku, mający się odda­
wać na rzecz związku, ależ to dopiero projekt, który 
zapewne jeszcze niejednćj ulegnie modyfikacji na ko­
rzyść związkowych spółek, zresztą któż wie, czy Spółka 
poznańska, która dziś ma 2000 tal. rocznego zysku, 
przez przystąpienie do Związku i ztąd wynikłe korzyści 
organiczne i administracyjne nie podwoi swego obrotu 
i swoich korzyści?! Mamy nadzieję, że pogadanka 
w Towarzystwie przemysłowóm oświeci wielu w tćj 
sprawie, iż staną o własnych siłach i o własnym rozu­
mie, nie dadzą się uprzedzeniu wprowadzić w błąd.

Termin sejmiku nie bardzo szczęśliwie obrany. 
Dzień św. Wojciecha jest dniem transakcji służbowych 
dla gospodarzy wiejskich w naszych okolicach — oba­
wiamy się, aby w tćm nie upatrywano przeszkody do 
przyjazdu do Poznania. Dla czego zresztą godzina 4 
po południu? Czemu nie rano? Liczymy głównie na 
zamiejscowych, z tych każdy przybędzie chętnie na noc 
do Poznania, aby rano z świeżym umysłem wziąć 
udział w naradach. Któż nam zresztą zaręczy, że dy 
skusya skończy się jednego wieczora, a jeśli nie, to 
drugie zebranie nie wielu naliczyłoby członków, gdy, 
przeciwnie zacząwszy obradować z rana, możnaby dru­
gie zebranie urządzić wieczorem, a niejeden, komu pilno 
do domu (a będzie takich wielu) na noc jeszcze puści 
się w drogę. Z tych tedy powodów prosimy komitet 
tymczasowy, ażeby (porozumiawszy się z zamiejscowymi 
swymi członkami) wyznaczył inny dzień i godzinę 
ranną, a osobnym cyrkularzem i przez pisma publiczne 
zmieniony termin podał do wiadomości pojedyńczych 
Spółek. (Żądanie to popieramy. Przyp. Red. Dzień. 
Pozn.).

Odkładając na późniśj uwagi nad projektem Ustaw 
Związkowych, na następującą okoliczność obcięlibyśmy 
dziś już zwrócić uwagę komisyi redakcyjnćj.

§ 1 opiewa: Celem ścisłego zjednoczenia wszystkich 
Spółek zarobkowych „tworzy się stowarzyszenie“

klasę normalną, w których ledwie licho czytać i pisać 
się wyuczył, jeżeli nie ma albo szczególnych zdolności, 
albo, co częścićj bywa, środków do dalszego kształcenia 
się, bywa oddawany do rzemiosła. Tu przez lat kilka 
terminując, używany do najpośledniejszych robót domo­
wych około gospodarstwa pani majstrowćj, posługując 
nietylko pryncypałowi swemu i całćj jego rodzinie, 
lecz i każdemu z czeladników a nawet starszych termi­
natorów z osobna i wszystkim razem, nie może mieć 
ani czasu, ani nawet ochoty, a zwykle nie ma i naj- 
muiejszćj zachęty do nauki. Wybywszy te swoje opła­
kane lata terminatorskie, bywa wyzwolony, a zostawszy 
czeladnikiem i zarabiając po kilka guldenów tygodnio­
wo, przepędza wolne od pracy godziny w najniższego 
rzędu szynkach i garkuchniach, gdzie do reszty przytę­
piony umysł zabija. Jacy z takićj młodzieży rzemieślni- 
czćj mogą być rękodzielnicy, jacy obywatele, domyśleć 
się łatwo. Nic tćż dziwnego, że między naszymi mie­
szczanami tak mało jest zdolnych rękodzielników, tak 
mało ludzi słownych, pracowitych, że oświata w tćj 
klasie spółeczeństwa tak nisko stoi i raczćj podziwiać 
należy, że jest jeszcze między nimi wielu ludzi zacnych, 
prawych, poczciwych choć biednych, podziwiać należy, 
że między naszymi obywatelami rękodzielnikami są na­
wet i tacy, którzy tak pod względem głowy jak i serca 

! za wzór innym obywatelom nierękodzielnikom służyć 
mogą. Są to jednak niestety tylko wyjątki i bardzo 
rzadkie. Daj Boże, by z dzisiejszćj młodzieży rzemie- 
śluiczćj, rozwijającej się już w niesłychanie korzystniej­
szych warunkach, wyrósł zastęp obywateli, któryby nie­
tylko podniósł tak nisko u nas jeszcze stojący przemysł 
rękodzielniczy, ale któryby zarazem miał wszelkie po 
sobie prawo do przewodniczenia w mieście. Młodzież

pod nazwą etc. Nam się zdaje, że stowarzyszenie 
tworzyć mogą tylko osoby pojedyńcze, nie zaś całe 
instytucye, które same przez się już są utworzonemi 
stowarzyszeniami, — a jako takie mogą się z drugiemi 
łączyć na pewnych zasadach jako jednostki zbiorowe, 
ale stowarzyszenia tworzyć nie mogą; nie poje- 
dyńczy spóluicy bowiem wchodzą w skład Żwiązbu, ale 
Spółki jako całości po poprzednićj formalnćj deklaracyi, 
nie pojedynczych członków ani Zarządu, lecz Spółki ja­
ro takiej. Z tego względu zechcielibyśmy następującą 
redakcją §fu 1: „Niżćj wymienione polskie Spółki za­
robkowe łączą się w Związek....... którego zadaniem jest
etc.“

Nie widzimy takoż potrzeby naznaczania Związkowi 
stałćj siedziby. Wszakże właściwym ogniskiem Związku 
będzie miejsce zamieszkania patrona, a sejmiki— najwa­
żniejszy org8n związkowy — odbywają się co rok w in- 
nćm miejscu; tak więc dwa główne czynniki organiza­
cyjne, jak to już z duchi Związku wynika, nie są stale 
przywiązanie do miejsca. § 2 jest przeto zdaniem naszćm 
zbyteczny. _________

Petersburg;, 26 marca.
(Wojna z Austryą. — Czynniki pomocne dla Austryi. — Spodzie­
wany przyjazd cesarza Wilhelma. — Cholera. — Ukaz z r. 1865. 
— Reorganizacya sądownictwa. — Minister skarbu Rejtern. —

Bobriński. — Piehler. — Szczegóły.)
(G) OJ kilku dni, choć cicha, głucha, ale groźna

wieść obiega stolicę: wojna, wojna z Austro-Węgrami.
Z góry zapowiadam, że nie podaję tćj wiadomości jako 
pewnik, bo tćż nie ma do tego żadnćj podstawy. Wy­
szła ona nie ze sfer rządowych, ale na giełdzie otrzy­
mana z Berlina. To też i powtarzają ją poufaie tylko, 
tajemniczo, a jednak nabiera coraz większego roz­
głosu.

W zagranicznych pismach nic jeszcze o tćm nie- 
czytaliśmy; może wy już lepićj jesteście poinformowani. 
Tu zaś, jeżeli kto uwierzył, jest tego przekonania, że 
sprawcą przyszłćj wojny może być nie kto inny, tylko 
hrabia Bismarck. W istocie, wygodnie to jest bez prze­
lewu kropli krwi, cudzym kosztem zagarnąć 8 milionów 
Niemców austryackich!

Prawdziwi patryoci moskiewscy nie bardzo są ujęci 
wiadomością wojny, może dla tego właśnie, że ma po­
chodzić z natchnienia pruskiego. O połączeniu się ze 
Słowianami, oprócz garstki fanatycznych panslawistów, 
ludzie rozsądni myślą inaczćj. Chcą i dążą do zlania 
się Słowiańszczyzny jedynie na podstawie federacyjnćj, 
ale takich tu niesłychanie mało. Przeciwnie, cała masa, 
pod względem wiedzy i pojęć stojąca na niższym szcze­
blu — jeżeli wieść głucha staDie się faktem — zado­
woloną będzie nad wyraz —wojna z Austryą — a więc 
z Niemcami — tak sobie wytłómaczą, a bić Niemców — 
ponętna to dziś rzecz dla Moskala.

W ostatnim liście do was mówiłem, że wojna w 
powietrzu czuć się daje. Sprawdzi się to bodaj prę- 
dzćj, niż można było spodziewać się. Domyślano się, 
że wojna jeżeli wybuchnie, to chyba z Turcyą; ale kwe- 
stya czarnomorska załatwioną została w Londynie, cho­
ciaż prawdopodobnićj, że ją potrafił załatwić jeszcze 
pierwićj jenerał Ignatjew w Stambule.

Jeżeli więc wojna z Austryą — jakiż do tego dy­
plomatyczny powód? Bez powodu przecie wojny wypo­
wiedzieć nie można, raczćj nie wypada. Kątków wczoraj 
jeszcze prawie nakazywał przyjazne stósunki z Austryą 
i radził jćj rozszerzać swobody podległych jćj Słowian. 
Zaiste, głęboka to ironia, a czyż nie mogłoby dziś po­
służyć jako pretekst do wojny — uciemiężenie Słowian 
przez Austryą i Turcyą — toż przecie hasło od lat już 
tylu w Rosy i 1

Następnie rodzi się pytanie: kto na kogo uderzy? 
Rosyanie mają tyle wojska w Królestwie, że w prze­
ciągu jednćj doby z łatwością Kraków opanować mogą. 
A dalćj, czy lud wiejski galicyjski pozostanie spokojny? 
Alboż i dziś już nie ma tam podszeptów moskiewskich — 
o tych wielkich dobrodziejstwach (?), jakie spłynęły na 
lud wiejski w Kongresówce — a te podszepty, czy nie 
wywołają wewnętrznych niesnasek? A sami panowie 
galicyjscy, czy nie wystąpią z adresem wiernopoddań- 
czym, jak to już uezjnili po pierwszćj rzezi w roku 
1848?

dzisiejsza rzemieślnicza rozwija się, powiedziałem, pod 
nierównie korzystniejszemi warunkami. Szkoły najniż­
sze są dziś znacznie już ulepszone, istnieje prócz tego 
szkoła przemysłowa, podająca terminatorom sposobność 
dalszego kształcenia się, pod wpływem ducha czasu 
zmieniło się tćż na lepsze obchodzenie czeladzi starszćj 
i majstrów z terminatorami, a wreszcie ta dobroczynna 
Gwiazda, którćj założyciole i kierownicy rzeczywiście 
dobrze ojczyźnie zasłużyli się, przyczynia się ogromnie 
do umoralnienia, do wykształcenia naszćj czeladzi rze- 
mieślniczćj. By wam dać wyobrażenie o tćj zbawien- 
nćj instytucyi, przytoczę tu kilka ważniejszych dat ze 
sprawozdania odczytanego na walnćm towarzystwa tego 
zgromadzeniu. Oto członkowie Gwiazdy, którćj ce­
lem nauka i rozrywka dla rękodzielników w godzinach 
wolnych od pracy, zgromadzają się codziennie wieczór, 
a w niedziele i święta przed południem od 10 do 12 
a po południu od 3 do 6 na naukę. Członkowie towa­
rzystwa oświaty ludowćj udzielają im bezpłatnie nauk, 
a to w czytaniu, pisaniu, rachunkach, stylistyce, reli­
gii i biblijnćj historyi. Ekonomią spółeczną wykłada 
Tadeusz Romanowicz, jeden z najzasłużeńszych 
i najczynniejszych założycieli Gwiazdy. Hygieny Dr. 
Dobieszewski, który «niedawno przybywszy z War­
szawy, wśród nas tu osiadł. Fizyki uczy Prof. Strze­
lecki; historyi polskićj co niedzielę Lucyen Tatomir 
i B. Zamorski. Inni uczyli kaligrafii, tańców, śpiewu, 
a w dnie rocznic drogich dla serc polskich miewa sam 
najzasłużeńszy około rozwoju Gwiazdy prezes towa­
rzystwa pan Mieczysław Darowski dla poczczenia 
rocznicy odczyt objaśniający. Księgozbiór towarzy­
stwa liczy już 1115 tomów, z których połowa jest cią­
gle w obiegu, co świadczy o mnogićj liczbie czytających.



Nie znamy dobrze stósunków w Galicyi — daj 
Boże, ażeby tak rrte było i przypuszczenia, nasze były 
mylne. Wszakże dla Austro-Węgier, dla Słowian au- 
stryackich toć przecież kwestya życia — powinniby 
przeto dobrze zastanowić się, co mają do stracenia i co 
uzyskać potrafią na wypadek wojny. Gdyby Austry- 
acy uzbroili się w odwagę i pierwsi z pułkami gali- 
cyjskiemi wkroczyli do Polski, na Wołyń, i dalćj przez 
Brzeskie, Kobrzyńskie, Pińszczyznę — na Litwę — może 
wygrana byłaby pewniejszą — bo juźciż nie ulega wąt­
pliwości, że znajdą w mieszkańcach silne poparcie?.Na 
Wołyniu, gdzie ludność przeważająco jest prawosławną, 
a szlachty nie wiele — nadzieja na poparcie nie wielka. 
Inaczćj rzecz się ma na Litwie, gdzie chociaż również 
szlachta zubożała, po miastach wszakże jest znaczna 
ilość proletaryatu, który nic do stracenia nie ma, a nie­
nawiścią pała ku Resyi. Od roku 1863 tysiące urzę­
dników — pozbawionych posad — pozostało bez żadnych 
środków do życia. Młodzież kształcąca się w gimna- 
zyach, a nieprzyjmowana do wyższych zakładów nauko­
wych zostaje na bruku, bez pracy, a więc tćt bez 
sposobów do życia. Znaczna ilość nieszczęśliwych zruj­
nowanych dzierżawców majątków skarbowych oddanych 
w posesją na lat 45 1 więcćj do 90, a wypędzonych 
przy Murawiewie po 3, 4 leciech zalega dziś miasta 
w nędzy najstraszniejszćj. Niejeden stracił cały swój 
fundusz na budowle, machiny rólnicze, urządzenia go­
spodarcze, licząc że jest właścicielem na lat kilkadzie­
siąt, gdy tymczasem osiadł na koszu. Na Litwie bie- 
dućj wszystkie pulsa życia ustały — istnieje wegetacja, 
a w ustroju publicznym, w urzędach, w szkołach, w han­
dlu i rólnictwie chaos, bezprawia, zamęt najstraszniej­
szy. Potapow mógł mieć najlepsze chęci — ale zara­
dzić złemu nie zdołał. Murawiew był to wielki geniusz 
zniszczenia; niedołężny Kaufman jeszcze więcćj powię­
kszył ogólny rozstrój; bo jakkolwiek był okrutnym Mura­
wiew, miał przecie rozum i silną wolę: łamał, druzgotał 
—ale wszystko co się działo, — działo się li z jego woli 
i za jego natchnieniem. Przeciwnie głupi i niedołężny 
Kaufman rozpuścił cuglo najezdnikom i każdy z tych 
łupieżców zrobił co chciał. Jakże dziś chcieć, ażeby 
Potapow doprowadził do stanu normalnego, skoro zasa­
dnicze prawa stoją na przeszkodzie. Litwin-katolik nie 
może być w urzędzie, nie może zająć pos dy nawet 
przy zarządach kolei dróg żelaznych, nie może dzierża­
wić dóbr rządowych, nie może nawet być rządzcą w do­
brach nabytych przez Moskala; młodzieniec nie ma drogi 
do ukształcenia się, chyba aż imienny ukaz carski na 
to zezwoli — a więc proletaryat tak bystro wzrasta i 
dziś już go liczą na dziesiątki tysięcy. Wszystko to 
doskonały palny materyał dla Austryi, gdyby korzystać 
umiała. Mówiliśmy o miastach — a cóż powiedzieć o 
ludzie wiejskim, o ludzie katolickim, który prawie nie 
brał udziału w powstaniu, a nieraz nawet denuncyował 
szlachtę. I cóż zdziałała rozumna polityka Kaufnnna? 
— Oto dał on wolę takim apostołom, jak książę Cho- 
wański, Storożenko, jenerał Kołodiejew, derwisz-pra­
wosławny Raczyński, przezwany błażennym, Tatar 
mahometanin Jakubowski, żyd nazwiskiem Smoleński i 
wielu innych, a ci rozpoczęli gwałtowne nawracanie bie­
dnego ludu na prawosławie. Wszystko, co inkwizycya 
święta wymytliła, jest niczćm prawie w porównaniu 
z temi torturami moralnemi, jakim podlegał wieśniak 
katolicki na Litwie. Wytworzono tćż tysiące ludzi, któ­
rzy wyrzec się musieli wiary przodków, a raczćj gwał 
tem zapisano ich na prawosławie. Wszakże i do dziś dnia 
zostają oni katolikami — ale bez potne cy religijnćj, bo 
do cerkwi iść nie chcą, a ksiądz z obawy odmawia im 
wszelkich posług religijnych — powtarzamy więc — to 
najliczniejszy materyał palny dla katolickićj Austryi, 
byleby potrafiła przejść granicę, a ogłosić; że idzie w 
obronie języka, narodowości i wiary.

Austrya niech pamięta, że siły Rosyi są wielkie, 
że podbudzony entuzjazm za wiarę, cara i ojczyznę do­
ścignąć może do apoteozy, że walka to straszna i nie­
równa, a wszak na niczyją pomoc liczyć nie może — bo 
czyż Anglia dopomoże?... Jedyny środek, jaki pozostaje 
dla Austryi, oprzeć się na Słowianach, działać energi­
cznie w imię swobód słowiańskich, szerząc {ropagandę 
śród Polaków w Królestwie* 1 i ha Litwie.

A jeżeli i na tćm polu czuje się bezsilną, czyżby 
nielepićj było, unikając krwi rozlewu, przed wybuchnię­
ciem kata-fory upokorzyć się przed hr. Bismarckiem, 
oddać mu na łup swoich Niemców i zakończyć sprawę po­
lubownie. Rosya przystanie na to, co jćj przeznaczy hr. 
Bismarck, dom zaś Habsburgów mógłby kwitDąć o trzech 
koronach S. Stefana, Wacława i Piasta. I zaiste, jeśliby 
dodać do tego chociażby dzisiejszą Kongresówkę — by- i 
łoby to państwo potężne 1

Tak przynajmnićj radzą i decydują tu Moskale 
roztropniejsi i po swojemu życzliwi Polakom a marzą­
cy o wielkićj Słowiańszczyznie. A kiedy im przypomi- 1 
namy: A cóż się stanie z Litwą biedną? Litwa — od- t 
powiadają — musiałaby czekać przyszłości lepszój w na­
stępnych czasach. Przecież dzisiejszy następca głośno 
oświadcza się za konstytucją, konstytweya zaś, utwo- | 
rzona według wymagań i lozwoju spółecznego Wielko- 
Rosyi, nie da się zastósować nietylko do Litwy z Bia- 
łąrusią, ale nawet dla licznego a nienawidzącego Wiel­
korusów plemienia Małornsów.

Wydział towarzystwa dla uprzyjemnienia i wyrobienia 
sł ciała urządził gimnastykę, a w niedzielę podizas za­
pust, po wykładach naukowych — urządzono wieczorki 
z tańcami, przedstawienia teatralne, wieczorki deklamc- 
cyjno-muzykalne, a w Jecie wycieczki w okobcę. W sier­
pniu roku zeszłego urządziło stowarzyszenie na zapo­
wiedziane odwiedziny członków Gwiazd Przemyskićj, 
Tarnowskićj i Tarnopolskićj festyny urozmaicone loteiyą 
fantową, ebrazami z żywych osób i tańcami. Stan ma­
jątkowy stowarzyszenia w końcu roku zeszłego podany 
został w sprawozdaniu: jak następuje: 1) pozostałość 
funduszu nauk i rozrywek 595 guld.; 2 fundusz zalicz­
kowy, własność pojedyóczych członków 2861 guld.; 3) 
fundusz rezerwowy 554 guld.; 4> fundusz inwalidów, 
wdów i sierót 1720 gul.; 5) szpitalny i pogrzebowy (od 
15 października) 189. Razem 5021 guldenów, z których 
rozpożyczono pomiędzy członków stowarzyszenia 3980. 
Mnóstwo innych zajmujących dat o rozwoju Gwiazdy 
i świadczących o wielkićj użyteczności tego stowarzy­
szenia, mógłbym jeszcze podać; w obawie wszakże, że 
już i tćm, co powyżćj powiedziałem , nadużyłem go­
ścinności łamów waszych dla sprawy zbyt może na oko 
lokalnćj, — na oko, bo mojćm zdaniem są Gwiazdy 
w tćj prowincji polskićj po miastach tworzące się spra­
wą całą Polskę obchodzącą. —- Kończę więc wzmianką, 
że ks. Karolina Lnbomirska, uznawszy jak 
zbawienną jest dla kraju ta instytucja, nabyła na wła­
sność dom, w którym Gwiazda się miiści, i dochód 
z całćj tćj realności przeznaczyła na cele naukowe sto 
warzjszenia, czćm oczywiście znacznie bardzo użyteczną 
tę instytucją wsparła.

Donosiłem niegdyś na tćm nrejscu, że wydawni­
ctwo „Biblioteki powieści i romansów“ zamierza wydać

Przytaczamy te uwagi jedynie jako objawy pojęć 
partyi liberalnej, nie narzucającój nam gwałtem prawo 
sławia i moskwicyzmu.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że cesarz Wil­
helm spodziewany tu w kwietniu. Słyszeliśmy od osób 
dobrze poinformowanych, że już robią przygotowania na 
jego przyjęcie, które ma być nader uroczyste. Ciekawą 
jest rzeczą, jak się tćż znajdzie następca tronu, które 
go złe usposobienie dla cesarza a szczególnie jego mał­
żonki, księżniczki Dagmary, znane jest wszystkim. A więc 
ten akt dyplomatyczny przyjacielskich odwiedzin zape 
wne ostatecznie r>zstrzygnie k^estyą bytu lub śmierci 
Austryi.

Cholera zaczyna tu szerzyć się coraz silnićj. Prze­
czuwają, że wiele ofiar padnie. Dotąd jedną z pier­
wszych jćj ofiar padł krewny cesarza, Jerzy książę ol 
denburgski. Podług rządowych wiadomości umiera już 
dziennie 45—60 i to w szpitalach tylko. Ogólna li­
czba ehorych w szpitalach wynosi przeszło 500 osób. 
Miasto podzielono na 12 cyrkułów cholerycznych, każdy 
cyrkuł ma swój szpital i inspektora doktora z pomocni­
kami (dziwnym zbiegiem okoliczności z 12 inspektorów 
6 Polaków). W ogóle Trepów (oberpolicmajster) w ta­
kich wypadkach jest nader czynny i energiczny.

Dowiadujemy się z dość pewnych źródeł, że ów 
pamiętny ukaz z dnia 10 grudnia 1865 roku o przy 
musowćm wywłaszczeniu właścicieli polskich w 9 guber­
niach zachodnich ma być zniesiony a przynajmnićj -zmo­
dyfikowany.

Nareszcie rozstrzygniętą została ostateczni« kwe­
stya względem rcorganizacyi sądownictwa w tychże 9 
guberniach. Jest to zawiązek tylko głośnego sądowni­
ctwa, które przez tyle wieków istniało na Litwie aż do 
roku 1840, a dziś z bojaźni, ażeby nie nadużyto tak 
wielkićj łaski, nie dają nawet tych praw i swobód, ja­
kie od lat kilku już posiadają rosyjskie gubernie; tu 
bowiem mają się tymczasowo urządzić tylko sądy po­
kojowe z aędziami pokoj'n (mirowy sędzia) i woźnymi 
(sądowy przystaw). Takich tedy sędziów pokoju ma 
być w gubernii wileńskićj 27, kowieńskićj 30, grodzień- 
skićj 28, mińskićj 36, kijowskiej 59, wołyńskiój 50, 
podolskićj 53, witebskiój i mohylewskićj po 83.' Wo­
źnych ma być 200 we wszystkich 9 guberniach. Sę 
dziowi« pokoju będą nie wybierani przez ludność 
miejscową, jak w Rosyi, ale mianowani przez ministra 
i zapewne głównie z prawosławnych. Koszta na utrzy­
manie sędziów pokoju i woźnych (wynoszą e 955,880 
rubli sr.) mają być uzyskiwane jako dodatkowy pobór 
z ziemi, domów, fabryk i przemysłowych zakładów. 
W Rosyi, ażeby być wybranym sędzią pokoju, potrzeba 
koniecznie posiadać stopień naukowy wydziału prawnego. 
Sędziowie pokoju w swoim powiecie, lub większćm mie­
ście stanowią sądy pokoju, do których apelują niezado­
woleni decyzją sędziego. Prezesem takiego sądu zwy­
kle bywa jeden z sędziów, przez nichże samych wy­
brany. Na naszćj zaś biedn j Litwie inaczćj to wszy­
stko będzie — sędziów mianować będzie minister we 
dług własnego widzimisię, nie wymagając wcale sto 
pnia naukowego (byleby skończył gimnazyum); prezesa 
sądów tćż mianuje minister, a więc w rezultacie sądó 
wa gałęź nietylko się nie polspszy, ale z wielu wzglę­
dów stan jćj pogerszyć się jeszcze może. Takie to już 
losy naszćj opłakanćj Litwy!

W ostatnim liście donosiłem wara o śmierci jene- 
ralnego kontrolera państwa Tatarynowa. Dopiero mu­
szę wam donieść o pogłosce, jaka tu rozbiegła się po 
mieście. Reytern, minister skarbu, który finanse Ro­
syi doprowadził do tak okropnego stanu, wpadł w nie­
łaskę cara. Wyrok o usunięcie go z posady, a mia­
nowanie na jego miejsce właśnie owego Tatarynowa 
już był podpisany. Skoro się o tćm dowiedział Rey­
tern, natychmiast tknięty apopleksją został. Cesarz 
rozczulił się i cofnął odwołanie. Po niejakim wszakże 
czasie, kiedy już Reytern miał się lepićj, ponowiono 
odwołanie, aż z Reyternem staje się drugi atak. Ce­
sarz tedy widzi, że tu chodzi o życie człowieka, a więc 
niszczy swój ukaz. Reytern wyzdrowiał i pozostał ini- 
nistrem, Tatarynow zaś tak dalece ucźuł, że mu port­
fel ministar już nagle znikł z przed oczu, że umarł nie­
bawem. Tak więc cesarz uratował życie niedołężnego Rey- 
terna, umorzył ze wszech miar dzielnego i sprężystego 
Tatarynowa, a stan finansów pozostanie takim, ja­
kim był.

Przeczuwają tu drugą stratę, bardzo zacnego czło­
wieka, a nader wyrozumiałego w kwestyi polskićj, hra­
biego Bobryńskiego, ministra dróg i komunikacyi, cho­
ry jest niebezpiecznie, a jeśliby i pozostał przy życiu, 
wątpią, cźy będzie mógł piastować nadal urząd mini­
stra. Bobryński jest to bogaty obywatel z kijowskićj 
gubernii, gdzie ojciec jego powszechnie szanowany, 
zmarły przed kilku laty, pozakładał znaczne bardzo 
cukrowarnie i urządził rólnictwo wzorowe.

Bibliotekę publiczną cesarską znowu okradziono. 
Dawnićj ginęły pojedyncze dzieła, autografy, wydzie­
rano ryciny i mapy z dzieł, ginęły ważne rękopisma, 

teraz zaś popełniono kradzież na większą skalę, 
bo przeszło 7 tysięcy dzieł i to nader rzadkich a sza­
cownych. Wartość ich ma wynosić do 50 tysięcy tli- 
bli. Szczęściem dnia 15 marca złapano złodzieja,[który 
zapewne przez długi przeciąg czasu kradł powoli a na­

zbiór kompletny wszystkich powieści Kraszewskiego. — 
Ogłoszenia tego wydawnictwa, zamieszczone teraz we 
wszystkich dziennikach, potwierdzają dziś tę moję za­
powiedź. PP. Rogosz, Gubryuowicz i Spółka ogłaszają, 
że zawarli z autorem układ o wydanie nowe przez nie- - 
go przejrzane, poprawione i uporządkowane wszystkich 
powieści jego, począwszy od najdawniejszych, które już 
całkiem z handlu wyszły, aż do najnowszych. Powieści 
te wychodzić będą w tomach, — których corocznie ma 
wyjść 20ścia. Pierwszych sześć tomów wyjść ma w pa­
ździerniku, a przedpłata całoroczna na te 18 do 20 to­
mów wynosić będzie dla abonentów „B blioteki roman­
sów“ 8 guldenów, bo wydawnictwo rozpowszechnienii m 
dzieł tanich, tak oryginalnych polskich, jak tłomaczo- 
nych, stara z-ię wyrugować z kraju przekłady niemiec­
kie. Wydawcy mają nadzieję, że łatwo się zbierze do 
5000 prenumeratorów, w którym to razie przyrzekają 
dodać rocznie 100 do 110 arkuszy druku bezpłatnie 
swoim abonentom. Wielka szkoda, że drzeworytnictwo 
u naś tak nisko jeszcze stoi i że o rysowników dobrych 
u nas trudno; gdyby nie ta okoliczność, mielibyśmy bo­
wiem ilustrowana wydanie dzieł Kraszewskiego.

Niefortunny wybór a raczćj niewybór prezydenta 
miasta Lwowa przyczynił się do wzbogacenia literatury 
ojczystćj nabytkiem nieocenionym. Jakiś anonim, jak 
utrzymują, były korespondent urzędowego Dziemika 
Warszawskiego, puścił niby to z powodu, że rada 
miejska pana Szemelowskiego prezydentem nie obrała 
i że więcćj dała głosów Smolce niż dzisiejszemu bur­
mistrzowi tymczasowemu, broszurę w świat, która tak 
pod względem treści jak i formy należeć będzie do ra­
rytasów w dziedzinie polskiego piśmiennictwa. „Głos 
starego kołtuna“ (kołtunami nazwano najmnićj o-

der umiejętnie. Złodziejem jest Alojzy Pichler, doktor 
teologii jezuita, a chociaż ma dopiero 37 lat od uro­
dzenia, znany jest powszechnie jako teolog; jest też 
członkiem akademii nauk w Monachium. Napisał hi- 
storyą greckiego kościoła, dzieło z rozkazu Papieża zo­
stające pod klątwą. Na początku roku 1869 wezwany 
został do Petersburga i został urzędnikiem przy mini­
sterstwie spraw wewnętrznych. Przyjmowano go nader 
uroczyście, a rektor akademii duchownćj Stecewicz 
(autor katechizmu katolickiego po moskiewsku) 
uczcił jego przybycie wspaniałym obiadem. Był on 
używany do projektowanych reform kościoła katoli­
ckiego w Rosyi. Jednocześnie tćż mianowany star­
szym bibliotekarzem biblioteki publicznćj w wydziale 
teologii zawierającym przeszło 100,000 tomów.

Wczasie Soboru jako agitator moskiewski jeździł 
do Rzymu. Pobierał rocznie 3000 rubli. Nadto na 
podróże wydano mu 45Ó0 rubli. Był bardzo poważany 
przez dygnitarzy tutejszych.

Kiedy namawiano Pichlera, ażeby przyjął prawo­
sławie, odmówił, dodając, że nie jest ani katolikiem, 
ani protestantem — ale „prawdziwym ęhrześciaąinem 
pierwszych wieków chrześciaiistwaY1"

Spostrzeżono, że u tego pana paleto na plecach for­
muje garb. Kazano więc szwajcarowi nieznacznie do­
tknąć się tego garbu.

Skoro szwajcar przekonał się, że pod suknią je­
zuicką ńia książki, przywołano urzędników biblioteki, 
a po ścislćy rewizji znaleziono duży'tom dzieł ’£ Am­
brożego i kilka mniejszych dzieł' rzadkich. W mie­
szkaniu zaś jego znaleziono skradzionveh 4650 tomów 
najdroższych wydań. Były już. przygotowane całe paki 
dó wysłania do Monachium. Pichler przysnął się do 
wszystkiego, płacze i dowody, że kradzież jest skut­
kiem manii — i w tćjźe chwili prosił, ażeby mu zwró­
cono koszta za paki, w których były książki skradzio­
ne po 60 kop. za pakę. Z początku był uciekł z mie­
szkania, w nocy dopiero powrócił i został schwytany. 
W mieszkaniu jego znaleziono młodą pannę, jakoby 
jego synówicę, którą tćż wzięto pod areszt.

Dodajmy jeszcze parę faktów mających dla Rosyi 
doniosłe znaczenie. Oto 19 marca świaszczennik pra­
wosławny Gorcąakow bronił publicznie w uniwersytecie 
dysertacji na stopień doktora prawa „o ziemskich po­
siadłościach patryarchów, metropolitów, oraz Synodu.“ 
W liczbie oponentów był Kojałowicz profesor duchownćj 
akademii, ów znany fałsżerz historyi litewskićjj słynny 
denuneyant, wzbudził wszakże tylko śmiech'ogólny, a p. 
Gorczakowowi przyznano stopień doktora prawa. Bo­
daj czy nie pierwszy to wypadek doktoryzacyi popa 
w uniwersytecie, do którego dotąd prawie przystępu 
nłe itiTeBi'“ ,t! : J-1 DffnnM . 1 ,

Drugim faktem, o którym chcę mówić, jest utwo­
rzenie seminaryum nauczycielskiego w Pskowie[kosztem 
ziemstwa miejscowego. W ogóle ziemstwa na drodze 
oświaty ludowćj działają coraz ęnergicznićj.

Korespondent" moskiewskich Sowremiennych 
Wiedómosti donóśi z Oreuburga, że w Turkiestanie 
bójki z Kirgizami z Chiwy nie tylko nie ustają, ale 
owszćm coraz się wzmagają. To jednak nie przeszka­
dza głównorządzcy Kapfmanowi tworzyć nową ekspe­
dycją złożoną z silnego oddziału kawaleryi wraz zarty- 
leryą, któfa ma się rozpocząć w kwietniu dja zagłębie­
nia się w stepy chiwańskie, ażeby z czasem utorować pro­
stą lądową drogę dó Indyi. AnglicJ patrzą na to spo­
kojnie, snąć rozumieją, że wodzem naczelnym von Kauf­
man, bohater na Litwie.

Vt»ryi, 26 marca.
(8tan Paryża. — Thiera. — Zgromadzenie narodowe. — Komitet 

centralny. — Nadzieje na przyszłość.)
Wiadomo do jakiego stopnia upadku doprowadziły 

Francyą rządy Napoleona, w czćm mu nie mało dopo­
magał rozkrzewiający się ultramontanizm, który jak 
chwast niszczy w narodach kwiat podniosłych uczuć, tłu­
miąc patryotyzm. Tak się tćż stało z ludem wiejskim 
we Francji, obojętny na wszystko, co leży po za pro­
mieniem osobistego jego interesu, niechaj kraj cały 
złupią, zniszczą, byle on i jego mienie pozostały nie­
tknięte. Jak podczas wojny występował z całą oboję- 
thością, tak następnie wybierał do zgromadzenia narodo­
wego reprezentantów, którzyby bądź co bądź pokój podpi­
sali, chociażby za cenę najszkodliwszą i hańbiącą naród. 
Dla nas wżytych w stósunki Francji nie do pojęcia, jak po 
takich straszliwych przejściach wybrano jakby umyślnie 
ludzi, którzy nie umieją kroku postąpi)! wśród katakli­
zmu materyalnego i moralnego, jakiemu kraj uległ. 
Osłupiali spoglądają wokoło, a tymczasem okoliczności 
rodzą nowe prądy, otaczające ludność miast co raz 
szerszemi strumieniami.

Zgromadzenie narodowe z małemi wyjątkami, jak 
się to działó za błogich czasów cesarstwa, złożone z ludzi 
zasad zacofanych, a przedewszystkićm bezmyślnych ego­
istów. Nie wątpliwie składają oni trzy części głosują­
cych, czwarta część, wybrana przez większe miasta za- 
hałasowana, skazaną została na rolę bierną. Ile razy 
wystąpi z nich który z nowemi propozycyami, zachęca­
jąc do czynniejszego, eneigiczniejszego działania, panika 
przejmuje zgromadzeni^, zakrzyczą go, zahuczą i zmuszą 
do milczenia. Umocnienie najskromniejszćj rzeczypo

'świeconą klasę mieszczaństwa naszego) ostrzega miasto 
przed dzisiejszą radą miejską, która się składa z sa­
mych urwiszów, defnokratów, pędziwiatrów itp. dążą 
cych do zrabowania kaśy miej$$ i do sprowadzenia 
jak w roka 1848 na miasto bombardowania 1 Wpra­
wdzie broszura została skonfiskowaną, ałe rozeszło jćj 
się jednak tyle egzemplarzy, że zacny autor ma satys­
fakcją, którą widocznie mieć chciał, bo „schepał“ 
wszystkich swoich Wierzycieli i osobistych nieprzyjaciół 
ód ucha. Jeźóli mu o to chodziło, jeżeli chciał wyla­
niem tak dawno konserwowanćj żółci ulgę sobi« zrobić, 
więc cel osiągnął, jeżeli jednak chciał zachwiać zaufa­
nie miasta do jego reprezentantów, to się nieco pomy­
lił, broszurka jest bowiem tak nierozumnie napisana, 
tak ubliżająca dla tych, których nibyto broni i w któ­
rych imieniu przemawia, że właśnie najbardzićj oburzyła 
tych, in usum których była pisaną.

Już to prawdę mówiąc, nie ma tak bardzo nasza 
rada miejska powodu do wielkiego ze siebie zadowol- 
nienia, be już bądź co bądź mogła była sobie dobrać 
odpowiedniego na godność prezydenta kandydata, na 
któregoby się przynajmnićj jćj większość zgodziła^ z dru- 
gićj jednak strony, jeżeli jćj nić innego zarzucić nie 
można, jak tylko to, że nie chce mieć prezydentem ani 
pana Szemelowskiego, ani pana Smółki, to znowu po­
tępiać jćj za to nie godzi się. Zresztą na przyszły ty­
dzień odbędzie się ponowny Wybór prezydenta, być więc 
może, że już nużąca i nudna ta sprawa ostatecznie za­
łatwioną zostanie.

1. , P z 18 “ n 1 ,L w o w s k i przestał j stanowczo wy­
chodzić. Administracya tego pisma zaw adamia o tćm 
czytelników, polecając im Dziennik Polski jako

spolitój przejmuje ich strachem śmiertelnym. Wvr»<, U« 
radziby zasnąć i w tym stanie przetrwać niezbf? «»i 
przeobrażenie Francyi. byle nie postąpić kroku naprr’ złoi 
Takie usposobienie zgromadzenia narodowego wyw^ z' 
rokosz paryzki, jaki obecnie ma miejsce.

Z całćj Francyi, zalanćj wojskami nieprzyjacielską 
Paryż jedyny wyszedł z honorem, okazał patryoth ¡«t i 
i ofiarność. Tymczasem przeżyte rządy Thlersa chc-ii „¡eje 
ująć rozfalowaną ludność w stare karby policji i ł' 
darmeryi, zapomniawszy o pięciu miesiącach oblęuS Frao 
o oceanie krwi wylanćj, o przebytym głodzie, obee» «re 
nędzy, o zmienionych stósunkach jakby na wyj ,J|i 
przewróconych, a ztąd zmianie natury rzeczy i ludzi „*jle

Paryż w czasie wojny wystawił 260 batalio« Jm 
gwardyi narodowćj, swemi funduszami, swoim przem «tó* 
słem zaopatrzył w dokładną broń i działa.

Teraz w obec reakcyjnego rządu postanowił fejooś 
rozbrajać się, wyczekując w groźnćj postawie dalsiXdc 
następstw. 215 batalionów zawiązało konfederacją r „jrsi 
pnblikaóską, na czele którćj stanęły komitety dele^uej,orc 
w okręgach. Dla ogólnego kierowania tą federacją 
brany cftstał komitet centralny. ' '_asy

W nocy z 17 na 18 bm., rządThiersa nakazał u<k 
rzvć na sfed^oyrane gwardye 40000 ąrifiii pod pozorei 
Odebrania dział, aby je oddać do parków.

Wojsko, stanąwszy naprzeciw gwardyom, bić się 
chciało. Zbliżyło się z podniesionemi w górę kolb; 
wśród obustronnych okrzyków. „Niech żyje rzeczpos 
lita.“ Poczćm nastąpiło zbratanie się. Z dwóch je' 
ralów, którzy upornie do ataku wojsko zniewalali, 
dnęgo ranili na śmu,erć, właśni żołnierze, drugi 
pojmawszy federaliści rozstrzelali (Lecomte’a).

• jJee rtóczy udał s*6 rz4d do śŁeya
niesfederowanych batalionów gwardyi, chcąc ich ufa #»« 
przeciw nieposłusznemu wojaku. Lecz odmówiły,«Dokt 
chcać rozlewać krwi bratnjćj, mimo, że te 45 batalią Pito 
nów złożone z gżących ąię na rządy -Thier# Schn
Cofnięto zatćm wąjąko, rząd u jpkł ,do Wersalu, a k».deini 
mitet centralny zasiadł w ratuszu jako władza niiagtdniger 
rozstawiwszy zbrojne gwąrdye między barykadami. Ni bach, 
zaj'utrz 19 powołał komitet nijeązkąńców do wyboru ni Bron 
municypalnej, aby złożyć w jćj ręce swą władzę, bo* Sn» 
jednakże zastrzegając jyyfiór naczelnego dowódiejpr. 
gwardyi najpdąjyćj, rójjnjpż i wybór innych stopi met 
w gwardyi. »ybc

Wytworzyły .ąję zatćm w Francyi dwie władze.tego 
Z Paryża przeszły i do innych większych miast demo. 
kratyć/ne urządzenia miast przez komuny, które zreszą 
zoąfćwjąją węjnoś.ć zgromadzeniu w Wersalu, kiero- 
w^nia krajem, o 4» Jjęp z jego rządów zadowolony mofaUpi 
go słucpać. koi

Lecz zgromadzenie wersalskie wzbrania się na dv (go 
nie tych ustępstw municypiom, otoczyło się kilkuilzie- ijcl 
sięciu tysjącami wojska, grożąc, iż uderzy na 1‘arjlmn 
i sfłumi wygórowane pragnienie wolności. Ostudzastte 
tylko ten ięh zapał wojenny głośne odzywanie sięwojiłór 
ska, że przeciw ludowi walczyć nie będzie, a biadmjm 
jenerałom, co,|>j jfih do’ |ęgo„ jffiieiiftląó chcieli - każdjiti 
polegnie od ięh kuli. Nie umieliście nas prowadził iroi 
przeciw Niemcom, a teraz każecie nąm krew bratnią sną 
przelewać. Spróbujcie, zobaczymy. owf

Dwie władze obpk sipbie isfuieć nie mogą, walka i«, 
domowa rozstrzygać je zwykła. Z obu stron tćż za-Ul 
częto się krzątać o porozumienie, żądać tam i tu U 
ustępstw. Paryscy deputowani liberalni w zgroma- k 
dzeniu nąrpdowćm, merowie i adwokaci, wzięli (ni 
na' siębie ę^r^jijctwo, rolę pojednawczą. Z in- len 
nymi ludźuji kaMwić, ale nie ze |&d
zgromadzeniem wersalskićm. Komitet centralny pary­
ski poprzestawał na tych punktach. k

1. Wolny wybór municypalnośei, któraby miastem k&j< 
rządziła.. 2. Wybór wszelkich stopni oficerów w gwar- kię 
dyi narodowćj i zatrzymanie broni. 3. Załatwienie U 
w sposób spmwigaiijijj.^ą wł^icięli, a możehny dla li. 
lokatorów opłaty komornego (les logers). 4. Nazna- jo f 
czenie możebnego czasu na spłacenie handlowych weksli, jyalt 

Rząd uznał potrzebę rozwiązania tych kwestyi ¡jmi 
w sposób, w jaki je rząd centralny paryski przedstawił, 
chodziło główpie o to, aby je zgromadzenie naródowe tik 
natychmiast zamieniło w prawo. Tymczasem większość em 
zniżyła się do drofmćj zjw^ty, postanowiła im
opóźnić uchwałę tych praw, pod pozprem nie pod^awa- mi 
nia się spiesznie wymaganiom rewolucjonistów, popie- kj 
ważby to ubliżało powadze reprezentantów narodu. Liczą »br. 
niewątpliwie i na to, że komitet centralny zużyje się j i 
w trudnycji okolicznęściacb, jakie dla swoich rządów sg 
napotyka, i ustąpi dobrowolnie lub zostanie opuszczony Ir. 
przez gwardye, na które starają się wpłynąć przez owe1"" 
45 batalionów nie należące do federacji.

Tymczasem stan rzoczy pogarsza się z dniem ka- 
żdynp, rozjątrzenie wzrasta, kto wie, czy krew bratnia ć 
nie popłypie stumieniami. W

Wczoraj liberalni deputowani paryscy zrobili osta- Hn 
tnie wysilenie w zgromadzeniu wersalskićm, a gdy to *»b 
nie pomogło, razem z merami i adjuuktami połączyli te 
się z komitetem centralnym, powołując Paryż do wyboru “ 
rady municypalnćj (Commune).

Jak z tego niefojfunppgo położenia wybrnie zgro- 
mad epie narodowe, aby zachować swoję powagę, a nia 
przedłużać ifewolucyi paryskićj, to rze z ciekawa. Co. r!>

:ow
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prawowitego następcę organu Towarzystwa demokraty» 
cznego.

Jeszcze jedno. Naczelny zarząd lwowsko-czernio- 
wieckićj kolei żelaznćj postanowił zwinąć istniejącą we 
Lwowie dyrekcyą ruchu a utworzyć w jćj miejsce trzy 
ekspozytury, je^nę w Cz«rniowcach, drugą w Stanisła­
wowie a trzecią wę Lwowie. Przeciw takiemu zarzą­
dzeniu zakładają protest rada miejska, izba handlów»; 
wydział krajowy, udając się z petycjami i do dyrekcji 
kolei i do ministerstwa wojny, które ze względów stra­
tegicznych jnż się zamierzonemu przed kilkoma laty 
przeniesieniu dyrekcyi ruchu do Czerniowiec sprzeciwiło 
i do ministra handlu, który powinien stanąć w obronie 
interesów handlu i przemysłu słowem, narobiono hała­
su jak można najwięcćj, by zniweczyć tak dis miasta
i kraju jak nawet dla samych akcyonaryuszów tćj ko­
lei szkodliwy zamiar naczelnćj dyrekcyi. Między in- 
nemi udała się także deputacya do księcia marszałka 
krajowego Leona Sapiehy z prośbą, by ze względu na 
interes kraju wstawił się u prezesa kolei czerniowifl; 
ckićj księcia Leona Sapiehy o pozostawienie dyrekcji 
ruchu we Lwowie. Przypomina tó sławną wojnę wi­
gierską. z lat 1848 i 1840, kiedy to cesarz austryacki 
toczył wojnę z królem węgierskim.

Pogodę mamy prześliczną, wiosna w całćj pełni, 
jakićj od dawna nie pamiętamy.
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nastąpi, należy oddać sprawiedliwość komite- 
*o'ii centralnemu, że postępował uczciwie i patryotycznie. 

jf^Spiony po części z ludzi pracujących na utrzymanie, 
F(lp jateiB ubogich po przejściach wojennych, od tygodnia 

■łoporządzają milionami, a żywią się przecież w tych 
£i i \jnych skromnych reätauracyach co dawniój, kontentu- 
)th '«c się kilku frankami dziennie pobieranej płacy, za które 
J! iieieden utrzymuje i rodzinę całą.

j • po iupiestwach rządów Napoleońskich stało się we 
źeh jr»ncvi “adtadzką cnotą, aby mieć pieniądze publiczne 

rekü, a nie urwać z nich cząstki dla siebie. W tym 
V» ^lajm moralnym upadku narodu niewątpliwie część 
Izi niil«P3za Przechowała si5 P° większych miastach, wśród 
iooA nemieślników, średnich kupców, rękodzielników, arty- 
tetn jtó*. PisarzJ’’ “anczycieli, zgoła pracowitą inteligencyą.

fan) się przechowuje gorący pitryotyzm, poczucie* go­
ił JjBoäoi ebywatelskiój i duch ofiary. Z tego źródła wy- 
läiXvinie niewątpliwie silny strumień, który omyje wyższe 
4 r łśrstwy a oświeci niższe. Francya dotknięta ciężką 
mtójchorobą, ale organiczna natura jój silna, część zdrowa

raid jol*i¿k

wjina dar, jakiego żaden inny naród nie posiad i, porw ,ć
pasy i podnieść do swój wysokości, 

lut
tot* PRUSY.
ię nj * Berlin, 31 marca. Parlament niemiecki odbył 
lban iziś ósme posiedzenie plenarne. Marszalek zakomuni- 
ojp, jowal nasamprzód izbie, że pruski minister handlu hr. 
jeos ftzenplitz przysłał 100 egzemplarzy sprawozdania admi- 
li, j, listracyjnego pruskiego banku celem rozdzielenia go 
igie» pomiędzy członków parlamentu. Na wniosek marszałka 

Tstanowiła izba, ażeby adres wręczyła cesarzowi depu- 
lo Jttcya z 30 członków złożona. Deputacyą tę los wy- 

uij laaczył i składu się ona z następujących członków: 
r, * Doktor Marquard-Barth, doktor Kóchły, Stavenhagen,
,talio Patów, Kusserow, Kiersner, Tresckow, doktor Gneist, 
iier< Schroeder (z Bytomia), Heidenreich, Duncker, doktor En- 
a ko-demann, Herrlein, doktor Selig, hrabia Stollberg-Wer- 
ia»ti nigerode, hrabia Strachwitz, Schenk, hrabia Solms-Lau- 

Nl lich, Tenzer, doktor Pfeiffer, Simpson Georgenburg, 
i radiGroismann (z Kolonii), Orerweg, Genast, Pier, hrabia 
soki śoaiheim-Grunbach, Kirchmann, Lindenau, Busse i Kia- 
ód«j er. Co do przyjęcia deputacyi marszałek poczyni po- 
itop®triebne kroki. Następnie zajmowała się izba rugami 

„yborczemi a w końcu projektem do prawa, dotyczą- 
ladalcego wprowadzenia półnoeno-niemieckieh praw do Ba- 
lemo-hrsryi.
re3zt, AUSTRYA I WĘGRY,
dero- « Wiedeń, 30 marca. Półurzędowa wiedeńska ko- 
moiiLpondencya Grazer Z tg pisie o zapowiedzianym 

nez ministerstwo obecne projekcie do prawa, mają- 
a da- ego rozszerzyć inicyatywę prawodawczą sejmów krajo- 
idzia-iych, co następuje: „Treść tego projektu w ogóle jest 
Iłarjl ¡ojną jako tóż cel jego, którym ma być zaprowadzenie 
tadw itósunku pomiędzy sejmami krajowemi a radą państwa, 
woj itóry, nie ubliżając w niczóm jój kompetencyi poda, 

biadi icjmom krajowym przynajmuiój rękojmią że rada państwa 
saźdjmd wnioskami i prośbami ich nie będzie przechodziła po 
adziOrostu do porządku dziennego, lecz że takowa obowią- 
atnią sną jest poświęcić im całą baczność swoję. Szczegó- 

owe jednak postanowienia projektu są jeszcze w robo- 
walka ie. a źe robota tr odbywa się z większą niż zwykle 
i za- roskliwością, leży może w stósunkach, raz ponieważ 
i tu ucz ta ma widocznie — jak na teraz przynajmniój — 

:oma-ijd punktem ciężkości akcyi rządowćj, po wtóre także, 
rzięli onieważ rząd w obec tak wybitnój niechęci parla- 

in- entarnśj nie będzie chciał wystąpić z pracą niedo­
le ze &dną."
>ary- Równocześnie występuje tu znowu z wielką pewno • 

pią pogłoska o niedalekióm zamianowaniu ministrów 
stem jrajowych dla Galicyi i Czech. Kwestya ta rozstrzy- 
jwar- (niętą już jest podobno w zasadzie a teraz ma tylko 

me chodzić o wynalezienie odpowiednich osobisto-
Skoro te wynalezione będą to rada państwa już 

feryach wielkanocnych ma się spotkać z obu spe- 
nymi reprezentantami Galicyi i Czech, zas »dają- 
ii na łasce ministeryalnój.

i Jak się Pester Lloyd ztąd dowiaduje, miał hr. 
dowe ellegarde wrócić do Austryi zupełnie upojony przyję- 
szość em, jakiego doznał w Berlinie, a mianowicie ogólnćm 
owiła raaniem, jakie wszędzie w Niemczech znajduje zacbo- 
law^- ana przez Austryą neutralność. Hr. Bellegarde ma być 
ó.uie- lej przekonanym zupełnie, że rząd praski wielkie do 
Liczą ibrego z monarchią amtryacko węgierską porozumie- 
e się a przywiązuje znaczenie, kokietując nie tylko z nią lecz 
ądów agnąc najserdeczniejsze z nią utrzymywać stósunki. 
czony Ir.Bellegarde jest—uważa rzeczony Dziennik— ob< k 

owe Brala kawaleryi barona Gablenza w stronnictwie woj-
»»em najwięcćj stanowczym poplecznikiem i obrońcą 

a ka- Msu z Niemcami, nie życząc sobie jednak — co do- 
atnia ć musimy — Rosyi jako trzeciój w tym aliansie. Cho-

•ftyśmy część tylko zaręczeó i optymistycznych za- 
osta- drywań hr. Bellegarde policzyli na karb jego uczuć 
ły to lobistych a usposobienie w Berlinie uobecnili sobie 
liczyli Ki prysmat jego predylekcyi dla aliansu z Niemcami, 
fboru jednak możemy bądź co bądź nie małą ich resztę

''lczyó na rzecz prądu, oświadczającego się za związkiem 
zgro- 4®tfją. Z drugićj zaś strony nie taimy sobie bynaj- 
a nie W),że zachody około przyciągnięcia Niemiec do Au- 

Co. r? były zapewne niczóm więcćj dotąd jak pierwszemi 
M«, okami wstępnemi dyplomacyi. Zbliżenie się do Ńie- 
ratyj lec wtenczas dopiero powitać będziemy mogli jako fa­

jnie i politycznie ważne, gdy mężem stanu monar- 
rnio- ® ^stryacko-węgierskićj uda się osamotnić Rosyą lub 
ą we ™naJ(Bnićj oderwać od serca Niemiec. Do bezowocnych 

trzy przywiązania do Niemiec lub co gorsza, do 
lislflr • wrócenia osławionego przymierza św; — do tego
arzą- nigdy ręki nie poda“.
Iow», , Biskup Strossmayer odjechał wczoraj do Pesztu, 
ekcyi ’ !18 Presse dowiaduje, obrócił biskup drogę swoją 
stra- " awonii przez Węgry na wyraźną prośbę hr. Andrassy. 
laty esarz w Wielki piątek uda się do Móranu, dokąd 

iwijo tronu arcyksiążę Rudolf już w przyszły piątek 
ikon6' ~ Zmarł niedawno w Berlinie były' książę 
Btrv» ^roc^awak‘ Sedlnłtzky był bratem byłego szefa 

P°licyi br. Józefa i zmarłego w r. 1850 
ćrfnA^d,u aPelacyjnego w Berlinie Antoniego Sedlnitzky 
ijoJL-^na ^rkft jest żoną byłego ministra obrony 
i),. I nar°na Antouiego Widmana, któremu niedawno 

tytuł hrabiego Sedlnitzky.
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FRANCYA.
ais z 27 marca pisze: „W WersaluŁe Franę

ani rząd, ani zgromadzenie* narodowe nie uzna-‘Je
is^inoS® wyborów niedzielnych w Paryżu. Wido- 
hin ,• maJ?t kam najmniejszego wyobrażenia o zna- 

rozmiarach ruchu w stolicy.“
wersalski przekonał się wprawdzie nareszcie, 

5aiiniftCZe kr°k* Przecaw rokoszanom paryskim są 
kiastu B0i Przeci®ż dotąd oświadczają się w komisyi 
^rstwe °S^’ przemawiają za dalszćm kun-

rgan rządowy p. Thiersa zawiera dekret
Jenerała brygady p. Letellier-Valazó podse- 

ministerstwie wojny, udzielając mu zara-

zem prawa podpisywania rozporządzeń za jenerała Lefio. 
Prócz tego zawiera wspomniony dziennik następujące 
communiqué:

„Rząd zawiadomiony został o obecności agentów 
bonapartystowskich w Lyonie i innych miejscowościach, 
gdzie usiłowano wojska na rzecz byłego cesarza prze­
kabacić. Pismo londyńskie La Situation, które służy 
za organ mężom upadłego rządu, otwarcie namawia do 
wojny domowój, do nieszaoowania narodowój reprezen- 
tacyi i praw przez naród uznanych. Naród wszakże, 
nauczony doświadczeniem, nie chce nadal być igraszką 
w ręku podobnych intrygantów. Ruch rozpoczęty w L - 
onie, znalazł oddźwięk w St. Etienne, lecz patryotyzm 
gwardyi narodowój wnet położył mu koniec. Zawiado­
miony o tóra rząd, udzielił tój pomyślnój wiadomości 
zgromadzeniu narodowemu. Przecież nowa zbrodnia 
wywołała ogólne oburzenie. Prefekt departamentu zo­
stał zamordowany a morderca jego, niejaki F. znalazł 
tój chwili śmierć z ręki otaczających go. Wysiano 
wojska do St. Etienne, by ukarać winnych. — W Mar­
sylii udało się oddziałowi rokoszan zająć prefekturę i 
aresztować kilku członków rady departamentalnój. 
Wszakże depesza, którą rząd w tój chwili otrzymał, 
donosi, że rokosz stracił znacznie na sile. Wszystkie 
oznaki pozwalają się spodziewać, te powstanie, ua któ­
rego czele stoi garstka młodzików, wnet będzie uśmie­
rzone. Tak w Marsylii jak w innych miejscowościach, 
działali rokoszanie jak bandyci, zabierając zakładników 
celem zabezpieczenia się od zaslużonój kary.—Na dniu 25 

• marca aresztowano na rozkaz prefekta pruskiego francu- 
' skiego prefekta depart. Oise, ponieważ wbrew zakazowi 

władzy niemieckiój ogłosił odezwę zgrom dzenia narodo­
wego. Strzeżono go w własnóm pomieszkaniu, poczóm 
go odesłano do Amiens, jakkolwiek prefekt praski unie- 

■ winniał się bardzo za snrowość, z którój zmuszony był 
zrobić użytek. W Rouen przepraszano jeszcze bardziój 
za tę snrowość, poczóm pozwolono prefektowi powrócić 
do Beauvais. — Wielka liczba oficerów i podoficerów 
zgłasza się do rządu, ofiarując mu swe usługi. — Do­
bre wiadomości z Lyonu potwierdzone są następującą 
depeszą: ,Lyon, 26 marca, 11 godzina 45 minut rano. 
Wczorajszy dzień był dobry. Przegląd nad mobilami 
Rodanu i przemarsz gwardyi narodowój zakończyły się 
okrzykami: niech żyje rzeczpospolita! niech żyje głoso­
wanie powszechne! Porządek w Lyonie całkiem przy­
wrócony. Miasto wygląda świątecznie niemal. Dziś 
rano znów przegląd batalionów powracających z Bel- 
fortu. Rząd może być całkióm spokojnym. Sprawiedli­
wość, którą uprzedziły zdrowy zmysł i patryotvzm oby­
wateli, będzie ścigała winnych z umiarkowaniem ale bez 
słabości?-

W Wersalu ogólne panuje przekonanie, że rząd 
pana Thiers i tak jest niedołężny, iż nie będzie w sta­
nie opanować rokoszu w Paryżu. Sara p. Thieri miał 
się słyszeć pokilkakrotnip, że niczego nie przedsięweźmie 
przeciw stolicy, dopóki nie zgromadzi 100,000 wojska, 
na które będzie mógł całkowicie liczyć. Przecież jak 
dalece wojsku temu z ufać można, dowodzi najlepićj, że 
ani ¡enera! Chanzy ani admirał Saisset nie odważyli 
się prostą drogą przez linie, obsadzone przez armią 
wersalską, powrócić z Paryża do Wersalu, ale prze­
brani manowcami przybyli do tego miasta.

Lewica pod przewodem pana Emanuela Arago od­
była w zeszłą sobotę w Wersàlu naradę, na którćj 
postanowiła tak długo tylko popierać rząd legalny, do 
póki tenże szczerze oddany będzie rzeczypospolitćj. 
Gdyby zatém p. Thiers najmniejszą dał oznakę, iż za­
mierza dopomódz Orleanom do pozyskania władzy, le 
wica zwróciłaby się bezwątpienia także ku komunie 
p iryskićj.

Większa część członków nowéj komuny jest cał- 
kiém nieznana. Wielu z dawniejsze&o komitetu nie 
wybrano, z umiarkowańszych otrzymali głosy: Adam, 
w czasie oblężenia będący przez czas niejaki prefektem, 
Tirard, mer i poseł paryski, który wszakże, ják wia­
domo z telegramów, urząd złożył, Ranc, dyrektor poli 
cyi za rządów Gambetty, Chóron, dr. Robinet, Desma- 
rest, adwokat, Victor Hugo i de Bouteiller. Z znanych 
radykałów zostali wybrani: Lefranęais, znany mówca 
klubowy za czasów cesarstwa, Amourgox i Tridon, także 
klubiści, Brunei, jeden z trzech dowódzców gwardyi na- 
rodowćj Paryża a dawniejszy rzemieślnik, Raoult Rigault, 
student, przyjaciel Rocheforta, Arthur Arnould, pisarz 
zatrudniony dawnićj przy redakcyi Marseillaise, Ju­
les Allix, Felix Pyat, Gambon, uwięziony chwilowo na 
wyspie Korsyce, Assy, przewódzca zmowy robotników 
w Creusot, Eudes, drugi dowódzca gwardyi narodowój 
w Paryżu, Duval, jćj trzeci dowódzca a dawniéj „Chef 
de Cisque“ w teatrze Beaumarchais, adwokat Protêt, 
obrońca Megy za czasów cesarstwa, Dereurt, jeden z że- 
rantów Marseillaise, Blanqui, osławiony konspirator, 
o którego aresztowania w departamencie Lot fałszywie 
donoszono, Vermorel, który najprzód pracował na żołdzie 
pana Rouher a późaićj został najgwałtowniejszym jego 
przeciwnikiem, Pascal Grousset, który jako sekundant 
Victora Noir odgrywał główną rolę w procesie księcia 
Piotra Bonaparte i tym podobni ludzie bez zasad, a po 
większćj części bez czci i wiary.

W czasie wyborów zresztą nigdzie w Paryżu nie 
został zakłócony porządek publiczny. Rzecz odbyła się 
z spokojem, dzięki abstynencyi wszystkich przeciwników 
komitetu. Stronnicy ratusza głosowali jak jeden mąż; 
widziano śród nich wiólu zbiegłych żołnierzy armii i ma­
rynarki.

Aresztowania w Paryżu nie ustają; między innymi 
uwięziono członka komitetu Chouteau, z powodu podej­
rzenia, iż jest agentem bonapartystowskim. Dalćj przy­
trzymano mera 10 okręgu, pana Mottu, ponieważ zna­
leziono u niego list admirała Sa'sset. W iego miejsce 
mianowano natychmiast merem członka komuny Assi. 
Również aresztowano komendanta 299 batalionu, który 
bez pozwolenia komitetu ogłosił sprawozdanie o zajęciu 
merostwa przy ulicy Druot.

Plac Vendôme dotąd obarykàdowany i przystęp doń 
wzbroniony. Ratusz podobny do twierdzy w stanie oblę­
żenia. Mówią, że na rozkaz komitetu aresztowano je­
nerałów hr. Raoul du Bisson, szefa sztabu jeneralnego 
i komendanta Montmartre, Ganier. Pierwszego podej- 
rzywają, że także należy do stronników cesarstwa. — Je­
nerał Cremer znikł nagle i powiadają że dobrowolnie 
stawił się w Wersalu.

WŁOCHY.
• Fiorencya, 28 marca. Z powodu wielkiego zna­

czenia, jakie uchwalone co dopiero w izbie niższćj pra­
wo gwarancyjne ma i mieć będzie dla ukonsolidowania 
się stósunków wszelkich w królestwie włoskióm, wra­
camy raz jeszcze do głosowania nad niém, zauważając 
z góry, że nie wszyscy posłowie, co przeciw niemu gło­
sowali, do radykalnój należą epozycyi. Głosowanie było 
wprawdzie tajnćm i dla tego nie można z pewnością 
oznaczyć, w jakim stósunku mniejsmść złożyła się z roz­
maitych frakcyi w izbie istniejących. Lecz to jednakże 
jest rzeczą pewną, ie wszystkie frakeye dostawiły swego 
kontyngensu do tój mniejszości. Zdaje się nawet, że

stronnictwo skrajne po większój części za prawem głoso­
wało, może dla tego, że odrzucenie prawa tego byłoby 
za sobą pociągaęlo upadek gabinetu p. Lauzy; chociaż 
bowiem lewica przedstawia urzędowo stronnictwo opo­
zycyjne to jednak popiera takowa obecne ministerstwo

. w chwilach krytycznych a mianowicie przy głosowaniach 
tajnych. Prócz pewnój części stronnictwa skrajnego 
głosowało przeciw prawu gwarancyjnemu wielu człon-

; ków z centrom i kilkn z prawicy, ponieważ drugi tytuł 
¡ zdawał im się za bardzo popierać autonomią kościoła, 
‘ a kilku innych z lewicy, ponieważ przeciwnie sądzili, że

prawo to za mało uwzględnia autonomią kościoła.
Rząd przedłożył znowu w izbie tych dni projekt do

prawa, mającego na celu ustalenie bezpieczeństwa pu­
blicznego. Postanowienia tego projektu, którego wa­
żność z góry ograniczoną została do 31 grudnia 1873 
r. dwojakiego są rodzaju. Jedne dotyczą noszenia, 
wyrabiania i sprzedamy tajnej broni, zaostrzając ustano 
wionę za to dotąd kary. Ważniejszemi zaś są postano­
wienia, upoważniające rząd do przepisania próżniakom, 
włóczęgom, podejrzauym o zbrodnie lnb przestępstwa 
lub pod dozorem publicznym stojącym osobom przymu­
sowego miejsca f»obytu na czas od pół roku do pięciu 
lat w tych obwodach, gdzie bezpieczeństwo publiczue 
zagrożone jest w sposób nadzwyczajny Podobne upo­
ważnienie otrzymał rząd, jak to donosiliśmy, już kilka­
krotnie, lecz odnośne prawa na ograniczony tylko czas 
bywały wydawane. Lecz zastósowanie prawa obfite 
przyniosło owoee. Tą rażą ma rząd głównie na uwadze 
bandy zbójców w prowincji Romagna.

W senacie poniósł minister sprawiedliwości w tych 
dniach klęskę, gdjż na wniosek jenerała hr. Menabrea 
odrzucony został projekt do prawa, na mocy którego 
miał rezydujący we Florencji trybunał kasacyjny być 
przeniesiony do Rzymu. Względy polityczne nie wpły­
nęły zgoła lub wpłynęły w matój tylko części na tę 
uchwalę. Opozycją stanowiło raczój kilku znakomitych 
prawników, którzy miasto systemu kasacji pragnęliby 
raezój, aby zaprowadzony został czyli raczój przywró­
cony w sądowój procedurze włoskiój system trzeciój in­
stancji.

Jako dowód, jakiego rodzaju jest rządowa admi- 
nistracya we Włoszech posłużyć może następująca 
sprawa, nad którą obecnie toczy się śledztwo w sądzie 
stanu. Przed niejakim czasem zakupił rząd włoski 
w Londynie 200,000 par trzewików, które sprzedał na­
stępnie przy końcu wojny rządowi francuskiemu w Bor­
deaux. Gdy jednak administracja francuska obejrzała 
towar kupiony, odrzuciła go, bo podeszwy tych trze­
wików nie były ze skóry lecz — z papieru! Rząd wło­
ski nie wie teraz, jak się ma wycofać z tego amba­
rasu. Za parę tych trzewików płacił 5 frankó , cały 
więc wydatek za nie wynosi milion franków!

Rzymski korespondent augsburgskićjj Ali ge­
ni eine Z tg donosi: Współpracownicy rzymscy floren- 
tyńskićj Nazione wieizą o planie stronnictwa Jezu­
itom przyjaznego, wedle którego ma Papież być zmu­
szony do specjalnego interdyktu przeciw kościołom 
w Rzymie, by zapobiedz wypadkom, jakie zdarzały się 
dnia 10 bm. w kościele del Gesü. Nie możemy osą­
dzić, co w tóm jest prawdziwego, lub nie, sądzimy je­
dnak, źe przytćm nie należy pominąć następującćj uwagi 
klerykalnego Imparziale: Możemy jak [nájpewniéj 
zaręczyć, że giyby powtórzyć się miały w kościele del 
Gezu skandale, Ojciec św. postanowił zamknąć wszyst­
kie kościoły4 by katolicy nie byli poniewierani i wię­
zieni a domy Boże zbeszczeszczane.“

HISZPANIA.
* Król i królowa Donna Marm Victoria przybyli 

dnia 19 bna. wśród huku dział o gadzinie 1 z południa 
do Madrytu. Po obudwóch stronach długićj przestrzeni 
oddworci południowćj kolei ż.laznćj aż do pałacu two­
rzyły wojska wszelkiego gatunku załogi madryckićj i po­
bliskich kantonów, tndziez milićya obywatelska, szpaler. 
Z milicji atoli rozwiązano znaczną część, jako republi­
kańską, ponieważ nie chciala wziąć udziału w wprowa­
dzeniu kroi,. Na dworcu kolei oczekiwali p«rę królew­
ską ministrowie, wielu jenerałów i oficerów, reprezen­
tanci uyuntamientos i deputacyi prowincjonalnych, rady 
miejskićj, uniwersytetu, akademii i innych ciał i insty­
tutów. Król i królowa udali się ze wszystkimi obecny­
mi do pobl skiego kościoła Atocha, gdzie odśpiewano Te 
Deum. Ztamtąd ruszył pochód ku miastu. Szwadron 
ułanów postępował za pojazdami, w których się znajdo­
wali ministrowie, jenerałowie, mjwyższy alkalda Madry­
tu i damy włoskie i panowia z orszaku król ,wćj; — po 
nich jechał w otwartym powozie á la Daumont król, po 
prawicy którego siedziała królowa, po bokach pojazdu 
jechali konno prezes ministerstwa i jenerał-kapitao; li­
czny sztab, kompania milicji obywatelskićj i pułk uła­
nów zamykały pociąg. Królowa jest piękną bh.ndynką, 
może więcćj typu angielskiego, niż włoskiego. Zdawała 
się być bardzo wzruszoną — w uśirecbu jćj przebijała 
lękliwość. Ma ona mieć ducha męskiego, być gorliwą 
katoliczką i wielki wpływ wywierać na swego męż8. — 
Przymioty te są, źe tak powiemy, historyczne u księżnych 
kloskich. Ze względu na niedzielę, piękną pogodę i o- 
gólną ciekawość, mianowicie kobiet, nazwać trzeba u- 
dział publiczności bardzo umiarkowinym; zachowanie 
zaś jćj było po większćj ezęści bierne. Corespon- 
d en c i a zamieszcza o wjeździe dosłownie co następuje: 
„Przy większćj części domów, przy któryeh pochód prze­
chodził, wywieszono kobierce; osoby, znajdujące się na 
balkonie ministerstwa skarbu, wołały wiwat i rzucały 
wiersze. Natłok ludności na drodze, którą pochód prze­
chodził, był wielki, — do czego się przyczyniał piękny 
dzień i ogólne życzenie zobaczenia królowy; porządku 
ani na chwilę nie zakłócono. Do dokładnego ukomple- 
towania możnaby dodać, że i z balkonów hotelu mini­
sterstwa spraw wewnętrznych rzucano kwiaty i wiersze 
i puszczano gołębie o różnych kolorach. Po przybyciu 
pochodu do pałacu, defilowały wojska, co prawie dwie 
godziny trwało. Wieczorem iluminowano ministerstwa, 
progresistowską Tertally, izbę prowincjonalnych deputa­
cyi i inne publiczne gmachy; nad bramą gmachu mini­
sterstwa spraw wewnętrznych jaśniał, jak to od rewolu- 
cyi wrześniowój przy k iżdćj iluminacyi, napis: „Viva la 
soberanía nacional.“

BELGIA.
* Bruksela, 29 marca. Znany, dawniejszy mini­

ster francuski p. Rouher wystósował do dziennika 
Echo du Parlement datowany z Brukseli list z dnia 
25 bm., w którym protestuje przeciw swemu ‘uwięzie­
niu, o którćm telegraf przed kilku donosił dniami; nie 
chce on jednak, jak w nim oświadcza, podać w obecnćj 
chwili faktów, które poprzedziły takowe i towarzyszyły 
mu ani tćż opowiedzieć gwałtów, jakie wycierpiał, ni 
tćż nareszcie zwalać odpowiedzialności na ludność bu- 
lońską za sceny dzikie, jakie miały miejsce w ponie­
działek, podaje przeciwnie jako bezpośrednią przy­
czynę doznanego gwałtu urzędowe oszczerstwo, zamie­
szczone w proklamacyi rządowćj, która obwiniała zwo­
lenników cesarstwa o udział w krwawym rokoszu pa­
ryskim. Imperyaliści owszćm pragną wedle p. Rou-

, hera, aby rząd wersalski odniósł zwycięstwo nad tym 
, motłochem nikczemnym. Oświadczenia natomiast p.

Favre w zgromadzeniu narodowćm co do uwięzienia 
jego uważa p. Rouher za szaloue lub bezbożne a na 
p. Thiers jest zagniewany dla tego, że twierdził, że p. 
Rouher w Boulogue „odkryty został?- Twierdzi bo­
wiem, że nie „został odkryty.“ gdyż pięć już dni ba­
wił w Boulogne i miał paszport francusk:ego konsula 
jeneralnego w Londynie. W końcu wzywa p. Rouher 
w'szystkich ludzi uczciwych, aby wystąpili przeciw cho­
rągwi czerwonćj i aby z nią nie wdawali się w żadne 
układy. ,Energia jedynie — pisze — może przynieść 
zbawienie. Ludzie uczciwi gotowi są do walki. Dla 
moich przyjaciół i dla mnie najgłębszym to jest bólem, 
że w tćj chwili nie ipogę dzielić uiebezpieństwo, na ja­
kie dobrzy narażają się obywatele?4

Indépendance belge podaje z powodu listu te­
go kilka uwag, w których przypomiua, że nikt więcćj 
jak p. Rouher nie przyczyni! się do zniesienia osobi- 
stćj wolności we Francji a mimo to żąda jćj teraz od p. 
Thiersa, który go wprawdzie uwięzić, lecz już po? 24 
godzinach na wolność puścić kazał. ,,P. Rouher — pi­
sze Indépendance — śmieje się zapewne w skry- 
tości nad dobrodusznością, jakićj rząd wersalski dał 
dowód w obec niego i sądzi, że gdyby był Thiersem, 
nie byłby zapewne Rouhera na wolność wypuści!.“ 
W każdym razie korzystał p. Rouher roztropnie z na- 
darzonćj sposobności, by się przypomnieć Francuzom 
i polecić się jako energicznego w obec pana Thiersa 
człowieka.

Belgia straciła najsławniejszego kompozytora swego 
muzycznego: dyrektor brukselskiego królewskiego kon- 
serwatoryuin p. Fćtis umarł po krótkićj chorobie dnia 
26 mb. rano w 87 roku życia swego. Urodzony 
w Mons, kształcił się w muzyce w Paryżu, gdzie wo- 
len od trosków powszednich oddawał się przez lat kilka 
badaniom na polu dziejów i estetycznych zasad muzyki. 
Utrata majątku przymusiła go późnićj do przyjęcia 
stauowiska publicznego i tak przyjął w r. 1814 profe­
surę przy szkole muzycznćj w Douay, 1818 profesurę 
przy konserwatoryum w Paryżu, gdzie w 1827 r. za­
łożył Revue Musicale, i zkąd nareszcie w r. 1833 
powołany został przez króla Leopolda na kapelmistrza 
i dyrektora nowo założonego konserwatoryum w Bru­
kseli. Znanym on jest jako kompozytor wielu symfo­
nii, kautat, mszów i oper; sławę swoją jednakże usta­
lił daleko więcćj przez swą naukę harmonii, muzyczną 
swoją biografią i swą historyą muzyki, z którćj dopiero 
dwa tomy są wydrukowane. Fćtis zostawia trzech sy­
nów, z których najstarszy jest od wielu lat biblioteka­
rzem przy tutejszćj bibliotece rządowćj, ceniony wy­
soko jako krytyk na polu sztuk pięknych. W tych 
dniach dopiero wydal zasługujące na uwagę dzieło pod 
tytułem: „L’art dans la société et dans l’état.“

RUMUNIA.
* Położenie w Bukareszcie jest nader groźne. Nie 

tylko bowiem rzeczą jest bardzo wątpliwą, czy się uda 
okiełznać znowu rozpasane tu pospólstwo; lecz i ksią­
żę Karól zdaje się być zdecydowany do opuszczenia 
kraju.

Co do tego otrzymał bukareszt ki korespondet 
Presse od osoby, jak zaręcza, wysoko postawionój 
i do rządu uależącój, następujące, autentyczne zupełnie 
wiadomości: Wczooaj, (dnia 23 marca) po południu 
kazawszy książę Karól powołać do siebie dyplomaty­
cznych ajentów mocarstw, oświadczył im, że wczoraj 
przed południem zaprosił do siebie do pałacu byłych 
namiestników ?pp. Laskara Catargiu i Mikołaja Golesco 
i oświadczył im, że abdykuje i najwyższą władzę 
składa w ich ręce. Obaj ci panowie przerażeni 
tćm oświadczeniem, mieli prosić księcia, aby zamiar 
swój cofnął. Kiedy książę przystać na to nie chciał, 
prosili go, aby dopóty przynajmuiój pozostał na swóm 
stanowisko, dopóki sprawy finansowe kraju jako tako 
nie będą uregulowane. Prośbie tćj odpowiedział książę 
o tyle, że abdykacyą swoję, zastrzegając sobie dalsze 
postanowienia, odroczył do 5 kwietnia.

P. Laskar Catargiu utworzył następnie rząd nowy, 
który składa się z następujących osób: p. Catargiu sam 
obejmuje prezesostwo i sprawy wewnętrzne, Costaforu 
zewnętrzne, Epureano skarb, Mikołaj Cretzalesco spra­
wiedliwość, jenerał Tell tymczasowo ministerstwo wojny, 
które późniój obejmie jenerał Floresco. Wszyscy nowi 
ministrowie znani są wprawdzie jako lojalni, wpływowi 
i uczciwi ludzie, dla czego może się im uda przywrócić 
znowu wewnętrzny porządek; lecz wątpić się godzi, czy 
będą w stanie załatwić kwestyą finansową, która kra­
jowi upadkiem grozi.

Każdy bowiem rząd rumuński, ktokolwiekbądźby 
go objął, musi się wystarać o pieniądze czyli innemi 
słowy zaciągnąć pożyczkę, jeżeli chce dalćj krajem rzą­
dzić. Trudno zaś przypuścić, aby izba obecna zawoto- 
wala nowemu gabinetowi pożyczkę, a gdyby ją nawet 
zawotowała, to wątpliwćm zawsze jeszcze będzie, c<y 
pożyczka będzie mogła być zrealizowaną.

Kwestya finansowa więc jest obecnie dla Rumunii 
niebespieczeństwem największćm, a |w krytycznćj tój 
chwili podżegają stronnictwo czerwone i p. *Joan Ghika, 
rozgniewany tóm, że plany jego co do osiągnięcia mitry 
książęcój, nie udały się, bezustannie najgorsze namię­
tności dzikiego i niewykształconego ludu, przyczóm nie 
żałują kłamstw jak największych. Co chwila słychać 
o nowym przedmiocie, który polecają motłochowi do 
zburzenia. Konsultat niemiecki, więzienie, dworzec 
Stroussberga i pałac książęcy wybrano kolejno na cel 
ten, choć dotąd jeszcze nie posunęło się pospólstwo do 
czynu. Na wieść, że pałac książęcr jest zagrożony, 
zebrali się dyplomatyczni ajenci i postanowili udać się 
w komplecie do pałacu, gdyby książę został zaczepiony 
i obronić go lub podzielić z nim grożące niebezpie­
czeństwo.

Telegramy.
Londyn, 31 marca. Depesza T i m e s ’ a z Paryża 

z dnia 30 bm. przewiduje, że przyjdzie do rozpaczliwćj 
walki. — Vengeur grozi gwałtowućm wypędzeniem 
z Wersalu. Rokoszanie mają być przekonani, że regu­
larne wojska nie stawią żadnego oporu komunie. De­
pesza Ti mesa c<yni następnie wzmiankę o najcudo­
wniejszych projektach, jakie w łonie komuny się poja­
wiają, ażeby poprawić finansowy stan krajowy. Podług 
jednegq z tych projektów, sprzedany być ma Wersal za 
miliard s owarzyszeniu angielsko amerykańskiemu, St. 
Cloud i Fontainebleau innym kupcom, i to pierwsze za 
800, drugie za 500 milionów franków. — Do Daily 
News donoszą telegrafem, że rząd w Wersalu zamie­
rza odciąć dowóz bydła na rzeź i koni do Paryże.

Bruksela, 31 marca. Konferencja i dzisiaj nie 
miała posiedzenia. — Książę koburgsko gotajski przy­
był tu. — Wczoraj zaprosił król niemieckich pełnomo­
cników na obiad.

Genewa, 31 marca. Do Journal de Genève do­
noszą, że Granier de Cassagnac w Auch aresztowany 
został. Jenerał Nanzouly, dowodzący w Tuluzie po-
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szedł na odstawkę. Ma tam panować zupełna spokoj­
nośó.

1!lorencya, 30 marca. Gazetta uffiziale ogła­
sza rozporządzenie co do wykonania zawartej z Austryą 
finansowśj umowy, jako tóż dalszy dekret, dotyczący 
wpisania tytułów rentowych do wielkiśj księgi długów 
państwa.

Genewa, 31 marca. Według Journal de Ge­
neve mianowany został podobno admirał Gueydon je- 
neralnym gubernatorem Algeryi. Były komendant Bel- 
fortu, Denfert, powołany został telegrafem do Wersalu.

Petersburg, 31 marca. Dziennik urzędowy ogła­
sza ukaz cesarski, nadający księciu Gorczakowowi dzie­
dziczny tytuł Altesse, wynagradzając zasługi jego poło­
żone około ojczyzny i tronu i działalność jego, przez 
którą kwestya morza Czarnego rozwiązaną została na 
drodze pokojowćj i odpowiadnio do godności Rosyi.

Wrocław, 31 marca. Breslauer Hausblatter 
z Rzymu donoszą, że jest mowa o wystąpieniu kardy­
nała Antonelli’go z urzędu sekretarza stana.

Wiedeń, 31 marca. Wiener Abendpost zaprze­
cza wiadomości, łączącśj państwowego ministra wojny 
Ku hu z francuskim konsulem Lefaivre i z operacyami 
armii Bourbakiego. Rzeczony dziennik dodaje, że mini­
ster wojny nie zna konsula Lefaivre i że wtenczas znaj­
dował się na posiedzeniach delegacyi w Peszcie.

Bordeaux, 31 marca. Według doniesień, jakie 
Agence Havas odebrała z Marsylii z dnia wczorajszego, 
panuje spokojnośó w mieście a ruch powstańczy prawie 
skończony. Jak zaręczają, mer miasta ma objąć dowódz­
two gwardyą narodową.

Stokholm, 31 marca. W skutek śmierci królowśj 
zapadła królowa matka na zdrowiu. Wedle ogłoszonego 
dziś buletynu była febra dość i słabość dość znaczna.— 
Król ma się coraz lepićj.

Zdanie Sprawy
z fundacyi

Pomnika i Jlnzenm w Rapperswyln.
Kiedy w 1868 roku, w stulotnią rocznicę walki o niepodle­

głość i wolność naszój Ojczyzny, miałem zaszczjt rzucić myśl 
uwiecznienia tój pamiątki pomnikiem międzynarodowym, nie spo­
dziewałem się, że ona obudzi w różnych krajach tak wielkie 
współczucie, i że jedno z miast Szwajcaryi ofiaruje na ten 
cel wspaniały taras w prześlicznej okolicy. Ludzie różnych 
narodowości wzięli w tóm udział i objawili wielki zapał podczas 
uroczystości odkrycia pomnika, która zgromadziła wielu Polaków 
z kraju i przeszło 10,000 widzów z różnych państw Europy i na­
wet Ameryki. Nie jestże to dowodem, że, chociaż Polska kirem 
pokryta, opinia publiczna wierzy w jój zmartwychwstanie. Prze­
chowajmy starannie tę wiarę a wyrobimy w nas samych żywioły 
przyjazne temu odrodzeniu. Pomnik ten stał się popularnym 
i przyczynił się do propagandy idei polskiój na świecie. „Nie­
spożyty duch Polski będzie przez wieki protestował przeciw prze­
mocy i przemawiał do sprawiedliwości Boga i świata“.

Zdanie sprawy z założenia pomnika ogłoszone 21 czerwca
1869 rokn wykazało:

Przychód:
Od Snbskryptorów zagranicznych.......................... fr. 1631 18 cent.
Od Subskryptorów pol-kich..................................... • 1063 10 --
Odtąd, połowa Subskrypcyi w Wielkopolsce na

Pomnik i Muzeum wyniosła, nie licząc 
nieopłaconych przez Snbskryptorów.........  » 1113 10 •

Ogół przychodu.......fr. 3807 38 cent.
Rozchód:

Fundament pomnika.................................................. fr. 540 — cent.
Kolumna marmnrowa 28 stóp wysoka, z rzeźbą,

napisami i wschody granitowe.................... » 3615 —
Kapitel i orzeł............................................................ . 1086 — -
Sztachety złocone na podstawie z ciosanego ka­

mienia z 54 tarczami herbowemi Polski
i ozdobami....................................................... . 1740 — •

Architekt i dyrekcya................................................ . 725 —
Sztycharz i fotograf.................................................  < 345 — ,
Koszta uroczystości odsłonięcia pomnika..............  • 1920 — •
Różne opłaty, poczta, przesyłki, drnkarz, lito­

graf i t. p....................................................  . 1129 — „
Ogół rozchodu.......Ir. 11,100 — cent.

Przewyżka rozchodu dotąd nie zwrócona 7292 fr. 62 cent. 
Oddanie hołdu międzynarodowego walczącój Polsce o jój 

skarb najdroższy nasuwało myśl zabezpieczenia jój penatów, pa­
miątek dziejowych, narodowych, po stnletniém łnpieztwie i ogo­
łacaniu jój systematycznóm z muzeów i bibliotek. Potrzeba tego 
przybytku tóm bardziój się czuć daje, im mniój rękojmi bezpie­
czeństwa daje Polakom obecny stan rzeczy w Europie. Gród 
Rapperswylu ofiarował na ten cel swój starożytny zamek w po­
bliżu pomnika, ale jego wnętrze w ruinach wymagało kompletnój 
i kosztownój restauracyi. Stanęła umowa z władzami miasta, na 
mocy którój stałem się właścicielem głównój < zęści zamku, nim 
reszta gmachu odstąpioną nie zostanie. Dla zachowania formy 
tradycyonalnój cesya zrobioną została na lat 99, pod waiunkiem, 
że przyjmuje na siebie niektóre roczne opłaty.

Po zawarciu tój umowy musiałem się wziąść niezwłocznie 
do restauracyi zamku, co w jednym roku z wielką liczbą robot­
ników uskutecznionóm zostało. Ciekawe zdanie sprawy architekta 
naczelnego, profesora Stadlera, z tój restauracji daje dokładne 
wyobrażenie o wielkich trudnościach, które były do przezwycię­
żenia w budowie starożytnej, przekształconej na potrzeby naszój 
epoki. Grubość najmniejsza murów kamiennych ośmiostopowa 
utrudniała niezmiernie robotę nowych drzwi i okien; starych 
było nie wiele i tak małych rozmiarów, że nie mogły być nżyte. 
Wspaniały nowy balkon z ciosanego kamienia przy głównój sali 
Muzeum bardzo upiększył zamek. Nad bramą umieszczono wiel­
ką tablicę kamienną, na którój wyryto złoty napis: „Musée 
historique polonais fondé en 1870“. Jedna z wież u ytą 
została na nowe wschody prowadzące aż na szczyt zimku, gdzie 
się znajduje straż ogniowa. Dziedziniec zaniedbany stał się ogro­
dem i przechadzką; w około niego na drugióm piętrze bardzo 
rzadka w Europie galerya strzelców średniowiecznych, 
o którój wspomina w swojóm dziele znakomity architekt Violet 
Leduc. Główne wejście do zamku ozdobione rzeźbą herbu Pol­
ski i gotyckióm poddaszem; w obszernój sieni na dole wschody 
prowadzące wprost do głównój sali Muzeum; z dwóch stron 
drzwi do składów. Na pierwszóm piętrze przedsień wielkich roz­
miarów ze sztandarami, starożytnościami słowiańskiemi, zbroją, 
kartami jeograficznemi i etnograficznemi. Po lewój stronie wej­
ście do głównój sali okazałej z podwójnemi drzwiami, po drug ój 
wejście do innych sal i do mieszkania konserwator». Dalój wscho­
dy prowadzące na drugie piętro. Podłoga w tafle starannie zro­
biona już się zaczyna w przedsieni.

Główna sala Muzeum obszerna, dobrze oświecona, z wy­
sokim i wykwintnym sufitem, wspaniała. Komin marmurowy, nad 
którym się znajduje popiersie Kościuszki ofiarowane mu w roku 
1809 przez oficerów polskich, jest ozdobnój roboty. BRnstrada 

- oddziela bibliotekę już z 2000 tomów złożoną i biuro konserwa­
tora od reszty sali. Nad nióm staroświecki zegar pomiędzy dwo­
ma oknami. Tuż przy bibliotece szafa szklanna z wykopaliska­
mi starożytnemi Wielkopolski; dalój pośród darów ofiarowanych 
przez Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych krajowych, pomię­
dzy chorągwiami Polski i Anglii, adres ludu angielskiego do na­
rodu polskiego, ze stu tysiącami podpisów wręczony mnie w roku 
1832, i przedstawiony Izbie deputowanych Francji przez jene­
rała Lafayette. Na sztandarach napis angielski: „Wytrwa­
łość, nadzieja, Polska niezginęła.“

Pomiędzy li znemi pamiątkami historycziemi znajdują się: 
puhar ofiarowany królowi Sobieskiemu przez miasto Gdańsk, 
akta i dokumenta dotyczące Polski, a mianowicie z czasów legio­
nów; znakomity zbiór pamiątek po Kościuszce, jego testament 
i akt usamowolnienia włościan, korespondencje, rachunki, auto­
grafy, jego włosy i portret.

Pomiędzy zbiorami jeden z najbogatszych numizmatyczny, 
składa się z monet i medalów polskich z różnych epok i ciągle 
wzrasta, dwie szafy szklane są niemi napełnione. Muzeum po­
siada różne pamiątki po Mickiewiczu, jego popiersie roboty Da­
wida, Madonnę wyciosaną z drzewa z wielkim talentem przez 
artystę chłopa polskiego, którą Mickiewicz bardzo cenił, portret 
jego przez panią Lenartowiczową zrobiony itp.

Pośród płodów artystycznych polskich odznaczają się: zna­
komita płaskorzeźba Lenartowicza przedstawiająca Samuela; me­
daliony żelazne królów polskich; kollekcya tychże królów w me­
dalionach większych, która się obecnie uzupełnia; obrazy olejne 
Rodakowskiego, Walerego Eliasza i Loeflera, liczne ryciny i fo­
tografie przedniejszych artystów polskich, portrety sławnych Po­
laków. Tu nie możemy dość zachęcać artystów naszych do wzbo­

gacania swemi dziełami Mnzeum narodowego, aby przekonać cu­
dzoziemców, że geniusz Polski pomimo jój klęsk coraz obfitszym 
się staje pod względem sztuki i wymownie językiem natchnienia 
do świata przemawia.

Pośród pamiątek historycznych znajduje się sztandar na­
rodowy z wizerunkiem Matki Boskiój, który wiódł Polaków do 
boju w 1863 i 64 roku; zbiór dokumentów z tej epoki, korespon­
dencje i pieczęcie Rządu Narodowego.

(Dokończenie nastąpi)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 1 kwietnia. Z wydanego programu tutej- 

SZÓJ szkoły ŚrednlÓJ wyjmujemy następujące daty: Egzamin 
publiczny klas chłopców odbędzie się w poniedziałek, i to zrana 
od godziny 4 do 12 klas lVa, lllb, Ilia, II i 1 i pożegnanie 
uczniów, opuszczających klasę 1; po południu od godziny 3 do 5 
klas: VII, VI, V i IVb. Egzamin klas dla dziewcząt odbywać 
się będzie wo wtorek, dnia 4 kwietnia, od godziny 9 do 1 z po­
łudnia. W końcu egzaminu nastąpi pożegnanie uczennic, opu­
szczających klasę la. Ćwiczenia piśmienne, wykonane na próbę, 
i rysunki uczniów i uczennic, jako i robótki ręczne dziewcząt 
wyłożone będą w obu dniach w klasie obok sali popisowćj. 
W ostatnim kwartale uczęszczało do szkoły średniej w ogóle 
520 chłopców, rozłożonych na klasy jak następuje: w I kLsia 
32, w II 52, w lila 49, w lllb 42, w lVa 71, w IVb t'0, w V 
70, w VI 77, w VII 65; z tych było protestantów 226, katoli­
ków 182, wyznania mojżeszowego 72; Niemców (naturalnie wraz 
z Żydami) 386, Polaków 134; miejscowych 444, zamiejscowych 
76. Klasa I liczyła z początkiem roku szkóinego 45 uczniów- 
w ciągu roku opuściło klasę tę 6, będących już w drugim roku, 
ażeby się oddać rzemiosłu; teraz opuszcza 25 uczniów klasę I. 
Do szkoły dziewcząt uczęszczało w os’atnim kwartale 322 uczen­
nic; z tych mieściło się w klasie I 42, w II 45, w III 55, w IV 
67, w V 70, w VI 43. Z dziewcząt tych wyznawało religią pro­
testancką 175, katolicką 79, wyznania starozakonnego było 66- 
Niemek było (naturalnie z Żydówkami, bo dla tych osobnej na- 
rodowośoi jeszcze w Księstwie nie odkryto) 264, Polek 58. Tu­
tejszych 300, zamiejscowych 22. Klasa I liczyła z początkiem 
roku szkóinego 55 uczennic, 11 w pierwszym, 44 w drugim od­
dziale. Z 13 uczennic, które opuściły szkołę w ciągu roku, je­
dna tylko ukończyła całtrowicie zakres nauk na tę.klasę przepisa­
nych. Ogólna liczba uczniów i uczennic wynosiła w ostatnim 
kwartale 842, zamieszczonych w 15 klasach; z liczby tój wyzna­
wało religią] protestancką 441, katolicką 261, wyznania mojże­
szowego było 140; Niemców respektive Niemek (naturalnie z Ży­
dami i Żydówkami) 650, Polaków resp. Pdek 192; miejscowych 
744, zamiejscowych 98, Że szkoła ta i polityką się zajmowała, 
dowodzi następujący ustęp z programu: „Że wypadki wojenne 
przeszłego roku, że często uroczystości z powodu odniesionych 
zwycięstw młodzież szkolną zajmowały i z sobą porywały, i cz - 
ściój od kksiążek odcągrłz, niż się to dało połączyć z wyma­
galnością nauk, nie uważamy za zbyt wielką stratę. Młodzież, 
której los użyczył widzieć tak świetne i wiekopomne wypadki^ 
któreśmy wszyscy mieli przed oczyma, która już tak rychło i cał­
kowicie myślą, czuciem i żądzą łączy się z ojczyzną, która ściga 
okiem na mapia za pochodem zwycięzkim naszych wojsk boha­
terskich i tysiączne szczegóły bez naszćj pomocy spostrzega 
i w pamięć wbija, która wspólnm z wojskiem w myśli wyszła, 
walczyła, cierpisła i zwyciężała, która z zapałem śpiewa pieśni, 
łączące na kształt gońców nadpowietrznych ojczyznę z walczą­
cymi w kraju nieprzyjacielskim i dzielnyeh wojowników z do­
mem; taka młodzież nie okaże się kiedyś i w zaczepnój bitwie 
i w odwrocie gorszą niż mężowie, którzy teraz byli ojczyźnie 
walem i murem. Dla takich korzyści nie żal zaiste czasem co­
kolwiek mniej się uczyć. Samo się przez się rozumie, że i na­
sze dziewczęta niemniej jak chłopcy, chociaż w inny sposób, oka- 

) zaly zajęcie się swe szczere wielkiemi wypadkami roku zeszłego.
Polki równie jak Niemki -robiły pilnie przez kilka miesięcy sza/ 

j pie, szyły bandaże, obrabiały kompresy; znaczne ich zapasy ode- 
i słano do miejsc, gdzie wojna wrzała.“ — Nowy rok rozpoczyna 

się we wtorek, dnia 18 kwietnia. Zapis nowych uczniów i uczen- 
I nic odbędzie się w sobotę, dnia 15 kwietnia; chłopców przed po- 
: łudniem między godziną 9 a 12, dziezcząt, po południu między 
i 2 a 5. Z wyjątkiem najniższej wszystkie klasy przepełnione. 

Program powiada: „tylko zatem będzie się przyjmowało po- 
c zątkowych “

j — * Zaszczytnie znany w kraju i za granicą malarz-aRy-
sta p. Tytus Błaleszewskl, zmuszony obecnemi wypadkami

, opuścić Francją, przybył w przejeździe do Warszawy do na- 
i szego miasta, gdzie przez niejaki czas zabawi celem wykonania 
■ kilku zamówionych portretów.

— • Na portret dra Karóla Libelta pędzla p. Tytusa 
, Male szewskiego, który z składek ma być zakupiony dla tu- 
! tejszego Towarzy twa Przyjaciół Nauk, wpłynęło na ręce p Teo- 
j dora Żychlińskiego, według ostatniego wykazu zamieszczonego 
. w Dziennik u 245 tał. 15 sgr. Odtąd złożyli ksiądz Peinks

z Tomia 3 tal. i Alfons Bróchan, uczeń gimnazjum w Gnieźnie 
I 1 tal. Ogółem wpłynęło zatóm 249 tal. 15 sgr. Ponieważ cena

portretu, wykonanego w wielkości naturalnój ¡farbami olejnemi a 
oprawionego w przepyszne ramy złocone, naznaczona jest na tal. 
300, przeto zbywa jeszeze 50 tal. 15 sgr., które, mamy nadzieję,

' zbiorą się z ofiar dobrowolnych. Nadmieniamy przytem, że gdyby 
wpłynęło więcój niż 300 tal., przewyżka przeznaczoną będzie na 
fucdusz budowy gmachu dla Towarzystwa.

— * Obojętnóm jest dla tego, co ziemski pożegnał padół, 
czy w ostatnićj po ziemi pielgrzymce towarzyszy mu na wieczny 
spoczynek mniej lub w;ęcej liczny orszak; dla tych jednakże, co 
opłakują stratę ukochanój csoby, nie małą jest ulgą w cierpieniu, 
jeśli widzą współczucie dla swego żalu i dowody szczerej przyja­
źni dla tego, który im był drogim. Tój ulgi doznała zapewne 
wczoraj stroskana rodzina, z której łona wydarła śmierć kwiat

! młodociany, co był jej nadzieją i jedną z ozdób kosztownych Za 
trumną 22 letniego śp. Bolesława Warnki postępował tak liczny

I orszak żałobny, jakim s:ę nieraz i wiek sędziwy i dojrzalsza za­
sługa poszczycić nie może. Bo nie tylko tu szli za zwło­
kami zacnego młodzieńca rodzina, przyjaciele i znajomi, ale spie­
szył każdy, umiejący cenić i szanować tych, co zmarłemu byli 
najbliżsi a co długoletnią pracą i obywatelskiemi cnotami zaskar­
bili sobie ogólny szacunek. Możnaby powiedzieć, że publiczność 
chciała udowodnić współudziałem swym w żałobie i boleści je­
dnego z najszanowniejszych współobywateli, jak wielce i jak go­
rąco umie go czcić i cenić. Śp. Bolesław Warnka wielu posia- 
dat przyjaciół. Szlachetne jego serce z łatwością Igło do dru­
gich i nawzajem jedmło sobie serca otaczających Nie dziw wiec 
że gdy karawan stanął u bramy cmentarza, przyjaciele jego 
wzięli trumnę na swe barki i z łzami w oczach zanieśli ją do 
mogiły, w którój spoczęła na wieki.. Oby Bóg dał pokój wieczny 
duszy Bolesława a pocecbę ciężko strapionej jego rodzinie I J

— * Na przytułek dla ubogich przemysłowców pol­
skich w Berlinie, otrzymaliśmy 2 tal. 9 sgr. od jednego z człon­
ków Towarzystwa Przemysłowego w Oztrowie przy następujące« 
piśmie: ”

i „Odezwa Towarzystwa Przemysłowego w Berlinie, co do
urządzić tam się mającego Przytułku dla ubogich przemysłow­
ców Polaków, nie wiele', jak zię przekonałem, w publiczności 
znalazła poparcia, choć rzecz to tak szlachetna i wzniosła!

Przed kilku dniami posłałem Wam na cel ten „dwa ta­
lary“, dziś zaś rówrocześnie z listem niniejszym przesyłam je­
szcze „dwa talary i dziesięć srebrników“, których na cel ten 
użyć zechcieicie. Może to będzie dla niejednego dowodem że 
jeszcze Ostrów nie tak jest zniemczony jakby go wielu mieć chcia- 
ło 1... Przed niedawnym czasem jakeście to w piśmie Waszem 
donosili, zawiązało się tutaj Towarzystwo Przemysłowe; rozwija 
się ono coraz bardziój mimo obojętności wielu zacnych obywa­
teli, którzyby mogli do tego należeć i w rozmaity sposób do 
rozwoju i dobra Towarzystwa się przyczynić, a którzy jednak 
dla niewiadomych powodów tego nie czynią. Lecz nia mnie ko- 
muśkolwiek robić przepisy, nie mnie ganić innych wypada — 
wszakże bolejąc nad taką obojętnością, pozwolę sobie dodać na 
zakończenie:

Niech źle się wiedzie, niechaj drwią z nas ludzie
My popracujem i w największym trudzie.“

Razem na cel powyższy złożono 8 tal 9 sgr.
— * Po 40 latach przerwy przedstawiono w tych dniach 

po raz pierwszy znowu na scenie warszawskiój szekspirow;kiego 
Hamleta w tłómaczeniu hr. Krystyna Ostrowskiego i to na be- 
nefis pani Modrzejewskiej. Według warszawskich dzienni­
ków wypadło przedstawienie znakomicie. Najpierwii artyści wy­
stępowali w rolach głównych,, mianowicie grał Jan Królikowski 
Hąmleta, pani Modrzejewska Ofelią, Poloniusa Żółkowski, kró­
lową pani Niewiarow ka, króla Sto'pe, Laertesa Tatarkiewicz 
Panią Modrzejewską obsypano najpiękniejszemi bukietami, z któ'- 
rych jeden, podany do rąk benefieyantki, drogocenną był ujęty 
bransoletą. Po raz pierwszy w ogóle grano w Warszawie Ham- 
leta w początku 1799 reku.

— ♦ O pokładzie soli, odkrytym pod Inowrocławiem pi- 
sze Staats-Anzeiger: „W otworze kosztem rządn świdrowa­
nym pod Inowrocławiem odkryto dnia 22 marca w głębokości 
416% stopy pokład soli, który przy dobrym, czystym jój skła­
dzie, osiągnął dnia 25 b. m. 8 stóp głębokości. Świdrowanie

dłlćJ’ celem bliższeS° oznaczenia stósunków pokładowych 
Odkrycie to jest watnem pod wpływem ekonomicznym. Wscho­
dnie prowineye państwa musiały przy całkowitym braku natural­
nych kopalni soli zaspokajać potrzeb swą tak soli knehennój jak 
i dla bydła częściowo z odległych kopalń prowincyi saskiój, czę­
ściowo sprowadzać ją, mianowicie prowineya pruska, z Anglii-

czerpanie zatóm z pokładu inowrocławskiego soli, wysuniętego 
kn Wschodowi, uczyni pod tym względem prowineye wzmianko­
wane niezależuemi od zagranicy i zapobieży brakowi soli, jakiego 
się w ostatnich czasach przez zatamowania komunikacji w li­
cznych miejscowościach prowincyi wschodnich obawiano. Dla 
prowincyi poznańskiej mianowicie, ubogićj w zakłady przemy­
słowe, odkrycie soli spowoduje może rozwój innych gałęzi indu- 
stryjnych.“

— * Walne Zebranie Starego Zlemstwa odbyło się 
w środę pod laską naczelnego prezesa hrabiego Kónigsmarcka. 
W zebraniu tóm wzięli udział obydwaj dyrektorzy, obydwaj syn­
dycy, tudzież deputaci powiatowi. Postanowiono rozwiązać dy- 
rekcyą prowincyonalną, co w przeciągu roku stać się może i u- 
poważnić dyrekcyą jeneralną, która w r. 1878 również ma być 
rozwiązaną, do uorgauizowania się podług projektu wypracowanego 
przez komisyą przy współudziale naczelnego prezesa, który ze 
swój strony przedłożył również plan reorganizacyjny.

— * Od dziś zniesioną została poozta osobowa pomię­
dzy Poznaniem a Cylichową a zaprowadzoną poczta lokalna po­
między Poznaniem a Stęszewem. Odchodzić będzie poczta ta 
z Poznania o .godzinie 51/, po południu, z Stęszewa o godzinie 6 
z rana. Płacić się będzie po 4 sgr. na milę od osoby.

— * Do protestanckiego gimnazynm w Międzyrzeczu 
uczęszcza 159 uczniów, do szkoły praygotowawczój przy tym za­
kładzie tylko 9. Podczas roku szkóinego 1870/71 6 abitnryentów 
opuściło zakład. Do katolickiego gimnazyum w Poznaniu uczę­
szcza pięć razy tyle uczniów, a pomimo to władze nie chcą u- 
znać konieczności założenia nowego gimnazynm katolickiego. 
Trudnoby było zaiste zastósować tu dewizę „suum cn:que.“

— * Posada chirurga w powiecie średzkim jest opróżnio­
na; przynosi ona rocznie 100 tal. pensyi. Zgłosić się należy do 
król, rejencyi w Poznaniu.

— * Pod wzglądem rozłożenia 5 kerpnsn armii dono­
szą do Goerlitzer Anzeiger co następuje: Piąty korpus 
armii, który pomiędzy 22 a 25 marca doszedł do Dijon i oko­
licy, rozpoczął po kilkodniowym spoczynku marsz do departa­
mentu Haute-Saone. Zachodnią część tego departamentu obsa­
dzi 9 dywizja, wschodnią 10 dywizja piechoty. Główna kwatera 
korpusu stanie w Vesoul. Dywizja 9 piechoty składa się z puł­
ków piechoty 7, 47, 58 i 59 i hatalioau strzelców numer 5, 
s pułku dragonów numer 4; 10 dywizja z pułków piechoty 6,
46, 37 i 50 i z pułku dragonów numer 14. Pułk 47 wymasze- 
ro«ał już podobno do Strassburga na załogę. Don 28 marca 
dowództwo jeneralne przybyło z częścią 9 uywizyi do Combeau 
la Fontaiue i w okolicę a 29 do Vesoul. Korpus ten pozostanie 
tymczasowo w powyżej wymienionych stanowiskach.

— * W gimnazjum św. Maryi Magdaleny rozpoczną się 
jutro wakacj e, które trwać będą do 17 kwietnia, te jest do po­
niedziałku po przewodniój niedzieli.

— * Dyrektor policji tutejszej, pan Standy, znajdujący 
się obecnie przy wo sku, ma za kilka dni powrócić i zająć na 
nowo swą posadę. Zastępca jego, asesor rejeucyjny Dallwitz, 
przeznaczony jest komisorycznie na landrata do Ostrowa.

— * Budowle, mające rozszerzyć gmachy obudwóch tutej­
szych gimnazyów, katolickiego św. Maryi Magdaleny i protestan­
ckiego Fryderyka Wilhelma, na które pruska izba poselska u- 
chwaliła fundusz, niebawem rozpoczęte być mają. Budowę poru- 
czono w tych dniach najmniej żądającemu, panu murarzowi Pfitz- 
manuowi.

— * Dziś wyzzedł pierwszy numer Orędownika.
— * Zwracamy uwagę czytelników naszych jako na curio­

sum na, lnserat, zamieszczony w dzisiejszym numerze naszego 
pisma a noszący napis: Nowy sposób agitacji.

— * Donoszą nam, że p. rzecznik Szuman z Szamotuł 
nabył drogą kupna w poznańskim powiecie wieś Pawłowloe od 
p. Bartha.

— * Rodak nasz J. Lopacióski w Bazylei wykonał bar­
dzo starannie popiersie jenerała Hanke-Bosaka w ubraniu, wja- 
kióm zginął. Portret ten (litografia) w eleganckiej złoconej ra­
mie, przyozdobionćj symbolicznym nagłówkiem, hermetycznie o- 
szklony—wysokości 2 stopy a szerokości 1‘ , z przesyłką franko 
na ryzyko p. Lopacińskiego kosztuje 5% tal. Tenże sam portret 
w ramie imitacya polisandrowój kosztuje 4 tal. Pośrednictwo 
w zapisywaniu się na powyższy portret ofiaruje chętuie Re- 
dakeya.

— * W przedmiocie zawiązania się w Towarzystwo 
prywatnych nauczycieli odbieramy następujące pismo:

Kiedy na wydruków ną łaskawie odezwę do guwernerów 
żadnój przez dość długi czas nie otrzymałem odpowie izi, zwąt­
piłem przyznam się, o dobrych chęciach szanownych kolegów, o po­
trzebie i możności proponowanego stowarzyszenia, a co gorsza 
uznałem projekt prawie za mrzonkę rozugnionój wyobraźni. 
Z wielkióm przeto zdumieniem a 1 zadowoluieniem wyczytałem 
w dniu 25 bm. wzmiankę o tójie odezwie. D,a czego zapuszczo­
ną wystąpiłem przyłbioą łatwo się domyśleć. W podobnych ra­
zach zwykle na barkach inieyatora cały odpowiedzialności spo­
czywa ciężar — motor staje się aktorem a rolę swą dobrze od­
grywać winien, podczas gdy reszta widzów, areopsg z zalożonemi 
na krzyż rękami przypatruje się mniój lub więcój zdatnemu ak­
torowi A jednak chodzić nam powinno o działanie wspólne 
a jako takie tylko skuteczne, o pedzielenie się pracą, 
na co też w odezwie przycisk położyłem. Czas wreszcie otrzą­
snąć się z przesadnego a tu najmuiój wartującego uważania na 
osobę. Myśl sima w sobie szczytna, zdanie i pomysł najtraf­
niejszy u nas jeszcze niestety! traci na wzniosłości i krasie, 
kiedy osobistość nie przypada do smaku. Proszę wybaczyć od­
stęp od rzeczy, który do w mowie będącego projektu ryczałtem 
zastósować nie godzi się. The time is money. W celu wyson­
dowania opinii i dobrych chęci szanownych kolegów będę przej­
mował listy pod niżój podanym adresem. Jeżeli projekt rzucony 
nie będzie oderwanym od gruntu rzeczywistości, lecz potrzeba 
przeprowadzenia go tkwić będzie we wnętrzu interesentów, 
a myśl głębsza ogólnego pożytku przyświecać mu będzie, wtedy 
myśl razbudzona, nasienie rzucone kiełkować będzie i obfite 
wydać może owoce. Dla tego tóź sztuką babienia przysłużywszy 
się kolegom, wołałbym był embryon szczęśliwie wydobyty oddać 
zdatniejszemu do dyspozycji a wykończenia Z obawy jednak 
aby projekt nie osiadł na mieliźuie, proszę o nadsyłanie ile mo­
żna obszernych listów. Skutecznie tu tylko działać można, 
jeżeli wszyscy bez wyjątku z świadomością celu zupełną do to­
warzystwa przystąpimy. Wiem i widzę, że wielu z szanownych 
kolegów, zatopiwszy się po uszy w dość wygodnej sytuacyi, wsią­
kło, iż tak rzekę, w sferę otoczenia — cudzem żyj. życiem, 
o sobie zapomniawszy. Ażeby się z tego letargu otrząsnąć, 
w zbrataniu się ze swoimi żyć nie wegetować potężną ku temu 
dźwignią — towarzystwo. Następną-li pojmujecie mysi poety:

„Tysiąc jest w świecie moralnych niewoli,
Tysiącem bólów nasze serce boli, pi 
Lecz, kiedy cierpim — miłościwy Bożel 
Daj nam żyć myślą własną, a nie cudzą,
Przyjaciel, żona, domownik, pies może 
Złamią nam wiarę i miłość ostudzą,
W tedy by Panie my ludzie zuchwali 
I w Twoją miłość wierzyć zaprzestali.
Na co nam w życiu towarzysz powszedni?
Gdy mamy cierpieć — cierpmy sami jedni.“

Radził ktoś, aby nie wykluczać Galicyi, Prus Zacho­
dnich, dalój nanczycieli elementarnych, guwernantek i bon, 
może ma racyą — zobaczymy! Gazeta Toruńska i który­
kolwiek z galicyjskich dzienników może raczą łaskawie z treścią 
słów powyższych obznajmić interesowaną publiczność.

W. IB. pryw. nauczyciel, 
poste rest. w Bąblinle p. Oborniki.“

— * Piszą nam z pod Krobi, 21 marca:
£7 Dnia 11 bm. zeszedł z t°go świata w Pempowie śp. 

ks. Franciszek Ksawery Płachciński, licząc 82 lat. Po 
wyświęceniu na kapłana został przez swoię władzę posłany do 
Kobylina, gdzie jako wikaryusz ok ło 10 lat pracował, poczćm, 
otrzymawszy prezentę na beneficium, przeniósł się do Jutrosina, 
gdzie przez blisko 25 lat zostawął a ostatecznie przeniósł się do 
Pakosławia i tamże przez 20 łat nad dobrem duchowćm swych 
parafian czuwał. Przed kilku laty zaniemógł śp. ks. Franciszek 
Ksawery tak, że swemu powołaniu nie mógł dostatecznie spro­
stać, dla czego, zrezygnowawszy na beneficium, przeniósł się 
przed 1’/, roku do Pempowa jako residens sine titulo, niepobie- 
bierając żadnój emerytury. Śp. ks. Płachciński był dla swych 
cnót od swych parafian wielce kochany.

Dnia następnego odbyła się eksportacya zwłok do kościoła 
przy którój okazji przemówił miejscowy ka. prób. Jarochowski 
a dnia następnego po odprawieniu nabożeństwa żałobnego i prze­
mówieniu do zgromadzonych przez ks. Górskiego, wik. z Krobi, 1 
spuszczenie zwłok do sklepu. Skromnie żył/f skromnie, jak sobie 
za życia życzył, pochowany został. Cześć jego popiołom 1

Emerytowany komisarz p. Merk po trzech tygodniach 
zastępstwa w Krobi posłany został do Dolaka na zastępcę ko- ; 
misarza i burmistrza, ponieważ p. Hoffmann, dotychczasowy ; 
zastępca, po wyzdrowieniu swojóm znów urzędowanie objął. i

Jakich nonsensów dopuszczają się tłómacze w przekładzie ■ 
rozporządzeń niemieckich na polski język, niech posłuży przy- I 
kład w 16 numerze Dziennika Powiatowego, w którym rza- 
komy tłómacz „Kreistags repntirte“ przełożył na polskie „de- ! 
putowany dnia powiatowego“.

Smutno mi donieść, że przy ostatnich wyborach do parła- I 
mentu Rzeszy niemieckiój gospodarze z Żytowiecka głosowali 
na kandydata niemieckiego a odstępstwa tego już i przy daw- i 
niejazych wyborach się takie dopuścili, co tóm dziwniejsza, że 
to wieś zostająca pod dziedzicem polskim. Mimo dołożenia sta­
rań, lecz dopiero w dniu wyboru, chłopi na żaden sposób nie

dali się odwieść od swego postanowienia, dla czego pódobm, • 
żwawój i ozprawy przyjść miało.

o śmierci męża, otrzymawszy poprzednio poświadczenie
od władzy wojskowój. Tymczasem mocno się omylono^**
wzięto za Wojtka a na śmierć zadekretowany mąż w - 
zdrowo z lazaretu i zgrzyta podobno zębami we Francji u?/ 
go rywala.

Robotnicy z naszych stron wychodzą masami do ro( 
g'ęboko w Prusy, zarabiając, jak utrzymują, do 1 tal. dzie„ 
Jeżeli już roku zeszłego ogólnie skarżono się na brak r».-bot ■ 
w czasie żniwa, w tym roku uczuje się brak dotkliwszy. a‘

— * Na fundusz konkursowy za najlepszy utwór 
matyczny otrzymaliśmy od p. Q. 1 tal ; razem dotąd zk?
20 tal. 5 sgr.

— * Na rzecz rodaków naszych we Francyl otr«,'
liśmy od pani T. z Ostrowa 2 tal.; w ogóle złożono dota,i, —V tal. 4 sgr. ““'Wlfstti

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 2 kwu,
Franciszka z Pauli, w kalendarzu słowiańskim Ludom; » « 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 36, zachód o godzinie o1™’ 
nut 33. '

Dnia 2 kwietnia 1640 śmierć Mrcina Sarbiewskiem 
1658 śmierć Andrzeja Leszczyńskiego arcybiskupa gaieźnieńaL 
go. — 1702 śmierć hetmana Stanisława Jabłonowskiego. ,a

Pojutrze, w poniedziałek dnia 3 kwietnii Ryszard, J*oCh 
skupa, w kalendarzu słowiańskim Mnożysława. WjJ , 
słońca o godzinie 5 minut 33, zachód o godzinie 6 minut 35 >.euj

Dnia 3 kwietnia 1025 śmierć Bolesława Ch obrend izepi 
1241 spaleni Krakowa przez Tatarów. — 1831 powstanie w, Lpi 
wiecie dzismieńskim i w Trokach. 11 j,epj

— • Oil Kostrzyna, 31 marca. W dniu 30 B f’taF 
około południa wkradli się złodzieje do kościoła w Iwnie. (j • 
kościelny poszedł w południe dzwonić, zastał wszystkie liń, 
dzwonów pozdejmowane, zamek od drzwi chóru oderwany i 
te kamieniem przyparte. Odwalił więc kamień, wszedł na ch, '• 
i zobaczył w kościele porozkładaną odzież mężczyzn, ion’c 
zamknął drzwi chóru, zeszedł na cmentarz, a zwoławszy &°U1C 
otworzył kościół i złodziei, którzy się pod ławy pokryli 
chwytano i oddano władzy policyjnój w Kostrzynie, która ¡i 
okutych w kajuany, odesłała sądowi w Środzie.

Jak się ckazuje, złodzieje weszli z dzwonnicy na d»"'8 8 
a potóm po linach, odjętych od dzwonów spuścili się do kościół, 
Musieli tu już dość długą chwilę pobawić, gdyż odbili skarbon 
kościelną i pieniądze z niój wybrali, a potem zabierali się j plac. 
otworzenia drzwi w zakrystyi, w czóm im przeszkodzono. L 
ich trzech i wszyscy wracali z więzienia do domu. Piękna»)! P' 
prawa! 'tut.

— □ iB Hrotoazyńakleico. Dnia 23 m b. odbnlKpu 
się w gimnazyum Krot«szyńskiem nod przewodnictwem tajne«/ ■ 
radzcy rejencyjnego i szkóinego dr. Mehringa egzamin usu, 
dwóch abituryentów, obaj otrzym li świadectwo dojrzałości, ,

Dnia następnego t j. 25 m. b. przybył także z Pozniii 
skiego semlaaryum dyrektor ks dr. Speers i odbyt tegoż same/ 
dna w przytomności miejscowego inspekt-,ra Jks. dziekana i lice 
Kegla ścisłą rewizyą szkoły katolickiój w Krotoszynie. 0 
się dowiedzieć mógłem, wypadł rezultat rewizyi bardzo pom, 
śluie dla tejże szkoły.j z którego to powodu ks. dr. Spee' 
zwolni! nauczycieli od egzaminu publicznego, ktary się zwyk 
w ostatnim tygodniu przed Wielkanocą odbywał. Z Krotaszyi 
udał się podobno pan dyrektor do parafii kobierskiój, niezawoda 
w tym samym celu. L

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— ♦ Sobótki wyszedł z druku No. 14 i zawiei 

O stanowi-k i prawnóm kobiet, napisał J. N. — Pałac i folwai, 
obrazy naszych czasów, przez J. 1. Kraszewskiego (ciąg da 
szy.) — Łzy, dumka przez K. Brzozowskiego. — Pamiętn 
Fryderyka hr. Skarbka (dokończenie. — Pozory mylą (odgrze 
wana powiastka) napisał J. Narzymski (dokończenie) — Napa 
Franktirerów na transport bagaży pruskich w Wogezaeh (z ry 
ciną.) — Szarada. — Korespondeucye Redakcyi. — Na fundńi 
konkursowy. — Od wydawnio wa.

14 wy-fi|
IWJ lii.™

— * Tygodnika Wielkopolskiego N
szedł z druku i zawiera: Olga, księżna Ruska, naszkiciwil ks. 
Lic. Cht. (ciąg dalszy.) — Pod jednym dachem, powieść V<. 
Skiby (ciąg dalszy). — Z moich wspomnień O życia towa- 
rzyskióm w Warszawie przez Pauliuę z L. Wilkońską (ciąg dal­
szy). — Kronika tygodniowa. — Korespondencje: z Krakowa.
Z; ziemi Warmińskiej. — O wolności politycznej. Krytyczne.11 
uwagi nad XI i XII księgą dzieła Montesquiego: „Esprit deslat) 
Lois1 przez Dr. W. M. Olenizkiego. (Dokończenie.) — Odpowiedź" 
na zarzuty Tygodnika Katolickiego z powodu artykułu p 
„Przyszłość psychologii“. — Skrzynka do listów.
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— * Ziemianina wyszedł z druku Nr. 14 i zawiera; 
Główne błędy, popełniane u nas w dotychczasowćj hodowli świń, 
i sposób, w jaki im zaradzić można. Józef Kolski. — III, Re-,f 
ferat z posiedzenia wydziału chowa inwentarza, odbytego dnii 
14 lutego 1871 r. Lucyan Grabski. — Pierw-ze posiedzenie sta­
łego wydziału ekonomicznego kolegium w Berlinie z dnia 6 i na­
stępnych marca r. b. — Wycieg z protokółu pierwszego posie­
dzenia zarządu centralnego Towarzystwa gospodarczego dla W. 
Ks. Poznańskiego. — Wiadomości rólnicze. Pranie wełny w Mię­
dzychodzie pod Śremem. — Kilka uwag o sztucznych nawozach.
— Rozmaitości. Jak groch zabezpieczyć , rzed robactwem w polu,
— Oszustwa. — W Odcinku: O znaczeniu lasów pod względem 
etycznym, gospodarczym i fizykalnym.
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— * Mrówki wyszedł z druku No. 12 i zawiera: Ojczym 
powieść współczesna przez J. N. (ciąg dalszy). — Chmurna 
dumka (wiersz) przez Ludom’ra. — Gertruda Komorowska (z ry­
ciną). — Chrystus w cierniowej koronie (rzeźba Karóla Bauera.) 
— Zegar Strazburgski, (z ryciną). — Kilka s’ów o krajowój ra­
dzie szkóluój. — Przegląd l.teracki. — Na rzecz prof. Nie- 
więgłowskiego. — Nadesłane. — Dziennikarstwo polskie. — Od 
wydawnictwa. — Rebns do nagrody. — Od administracji.

w
jkcOstatnie telegramy.

Londyn, 31 marca. (Izba niższa.) Cochrane 
podał wniosek, aby zniewolono rząd, iżby wysta­
rał się o złagodzenie warunków pokoju do Frań 
cyi. Rząd oświadcza, że wcale nie jest obojętym 
w obec Francyi, lecz w Anglii uznano niesłuszność 
wojny a prócz tego była Anglia serdecznie sprzy- 
jaźnioną z Niemcami, dla czego musiała jck najści­
ślejszą zachować neutralność. Anglia spoglądała z naj- 
serdeczniejszem współczuciem na jedność i wzmocnię- 
nie się Niemiec a na żądanie Francyi była gotową do 5 
wyjednania łagodniejszych warunków pokoju, co 
częściowo się udało. Podobną uchwałą nie na­
leży wiązać rządu. Wniosek cofnięto potem.

Paryż, 31 marca. Komuna nakazała, aby« 
jałmużnicy nie odbywali już mszy św. po więzie- f, 
niach. Według Peuple i France uwięzionoL 
kilku bonapartystów.

Londyn, 1 kwietnia. Depesza Daily News 
z dnia wczorajszego donosi: Cały wersalski pu^g 
liniowy dezertował do Paryża. — Według depe­
szy Daily News z Paryża z dnia wczorajszego 
wymusiła komuna pożyczkę z pięciu towarzystw 
ubezpieczeń. Komunikacyą angielską pocztową 9 
z Paryżem zniesiono.

Ji!
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PRZYBYLI DO POZNANIA
iaia 1 kwietnia

BAZAR. Pani Rakowska z Koszat, hrabina Żółtowska z 
gniewie, hr. Żółtowski z żoną z Nekli, panna Collet z Rosik»- 
wa, dr. Szułdrzyński z żoną z Siernik.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Radoński z Krześlic, Bro­
dnicki z Nieś wis stówie, Trąpczyóski z Łabiszyna, NasierowsW 
z Oczkowie, Szuman, z Tunowa, Grudzielska z SołeczD®) 
Karska i Grabińska z Król. Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kęszycki z Błocisze»»- 
Drwęski z Starkówca.

HOTEL PARYSKI. Szeliski z Chociczki, Chrzanowski z 
szewa. Kegel ~ 
z Żydowa.

Wali- «i
z Durowa, Chmielewski z Jaraczewa, Królikowski

Dodatek* tu
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Niedziela, dnia 2 kwietnia 1871
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Wiadomości giełdowe,

<3i<p4ai.» 1 kwietnia.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu, 

s Dnia 31 marca.

« '<■ »» «.
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« 1
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pośledn.
igo l|fic¡¡nsienia wielk.
¡ńsij^ , Arobn.

da i trochu do gotew,
¡r- , na paszę

teepiu zimowego 
go".'.izepiku zimowego 
w»Sepio latowego 

jjepiku latowego 
[starki

1 ^Soniczynv czerw, cent, po 100 funt. 
rg¡oidczyny bijJéj

(Giełda herllñHk««, 31 marca.
Usposobienie giełdy było zrazu stała i ożywione a następ- 

ałabe, obiót był w ogóle wielki.
Walory prnakie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 99 płac, 

pstwa z r. 1859 (5°/0) 100% płac. Ob), pstwa (4'/,) 82% 
,c Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119'/, żąd

Lift, aastaw.: Zachod-prusk. (3’/,®/.) 75'/, płac, dto (4%) 
.. P.ac., dto (4%%) 89% płac. Pozn. nowe (4®/0) 85’/. plac. 
Jjt rent Pozn. (4%) 88 żąd Prusk. (4%) 89 płac.

Waler? »tranie*- uiatr. rent. grbr. ,4%%> 55’'e płac, 
edbjjjeut papier. (4%%) 47% płac. Losv z r. ¡854 ,4%; 71*,, płac, 

tjneg „ kredyt. & r. 1858 90 płac. Losy z r i860 ik- >, 76%

ludí
l¡,

'9 ii

ia»iî Plac''
^,(4 ran

z r. 1864 (4%) 66% płacono. Rosyjska poży-
* r- J5%, 117','4 płac. Rosyjsk. - pobk

km i t„A4 Z#™ 70 Z4 płacono- l3olsk. sertif. Lit. A. po 
im 1/(5 '0> n2, ,píaí‘ dt0 CZ!*stki po 500 zip.
101% płacono Prnsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 70% 
płac. L.sty łifcw 57% płac. Włoska poż. (5%) 53% płac 
Rt-manska poż. (8%) 86 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
r - o, W ’ p. Jurecka pożycz. 42— % płac. Amer. poz. 
r.i^p97^ p,íac; -.AStÍTí SeUs KcI- mind. 132% płc.

103%—% płac. Austryacko Franeuak 
¿18 1/^7—1/4 płac. Warszaw.-wiedeńsk. 62 płac. Ba W itd.
ifuif^%fcrod,yt', E’ob- 74® i~5%—’ b—% płac Poznana, prow. 
104% ząd Szląsk. stów. bank. ,<%) 118’/« żąd. Certy*. hi.

94 ż4d -lausecu. (*%«/ 947 piac Reake' 
(4% «/,; _ łMd. Meining. (4%%, - płac.

Kar« gotówki l sa». giles. Frdr. pruskie 113% płac idr. 
płc., suwereay 6. 23' „ pic., nap 5. 12«/* płac., półiroper 5

16 /, płac , doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt, celny 464 
plac, Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne banku. 994/& 
Płacono Austr.-bankn 81% płac. Rogyjsk. banfcr. 793/« płac. 
— Dyskont«» Uekowe 4.

Pszenica: per 1O00 kilo w miejscu 61—82 tai. wed e 
jakości żąd., biało pstra pobka 77 tal. z kolei płac.; pr. 1000 
kilo na marz, i marzec-kwiec. —, kw.-maj 79—78’/,—79, maj- 
czerwiec i czerwiec lipiec 78%, lip.-sierpień 79 tal. płacono. 2 y- 
t o: per 1000 kilo w miejscu — tal. wedle jakości żądano ; poi- 
skie 52Ve 515/p tal. z kolei płac.; na marz, i marz.-kwiec. 52ł/8 
n? ,w'osnę 53—52'/2, maj czer. 53'/,—%, czer.-lipiec i lipiec si r- 
pien 54'/,—54 tal. płac. Jęczmiejń: per 1000 kilo mały i wiel­
ki 39—62 tal. wedle jakości ż id. Owies: per 100Ó kilo w 
miejscu 43—54 tal. wedle jakości żąd., marchijski 48'.,—49'/,, 
szląski 50—% tal. z kolei pi., na marzic i marzec-kwiec. —, 
na wiosnę 50%—%—%, maj.czerw — ta!, płac. Groch: per 
1000 kilo do gotowania 52—60 ta!., na paszę 45—51 ta!. RzeJ- 
pr. 1000 kilo tal. Rzepik: — tal. Oiéj rzepiowv: p,r 
100 kilo w miejscu 27% tal., na marz, i marzec kwieć. 27 ż d., 
kwiec.-maj 27%—27 tal. plac. Olej lniany: per 100 kilo w 
mi-jscu 24% tai. Olej skalny: per 100 kilo w miejscu 15 tal. 
żąd., na marzec 14 tal, kwiecień-maj 13% ta!, żąd. Okowita: 
per 100 litr, po 100% ==10,000% w miejscu bez beczki 16 tal. 
28 sgr. płacono, na marzec 17 tal 3—5 sgr. marzec-kwiecień 
i kwiecmaj 17 tal. 5 2—4 sgr., mąj-czer. 17 tal. 7 sgr., czer 
wiec lipiec 17 tał. 1S—16—17 sgr , lipiec sierpień 17 tal. 25 sgr. 
płacono.

<3i<eldw wroełi&wgUa 31 marca.
Koniczyna czerwona: ofiarowana; poślednia 14— 

15, średnia 16—17%, piękna 18'/,—20, wysoko piękna 20—21 
tal. Kon iczyna biała: niżej, poślednia 14—16 tal., śr dni«

17—19, piękna 19—20, wysoko piękna 20—21% tal. Żyto 
per 2000 _ funt, niżej; na marzec 50 żądano i płacono, ma­
rzec-kwiecień 50 żądano, kwiecień-maj 50% — 49% płacono, 50 
żądano,, maj-czerwiec, 51 płacono i żądano, czerwiec-lipiec 52% 
tal. płacono, lipiec-sierpień — tai. Pszenica na marzec 72’/, 
tal. Jęczmień na marzec 46 tal. żądano. Owies na marzec 47 
tal. żądano., na wiosnę —, kw’ecien-maj —, maj-czerwiec —. 
Rzep na marze 116 tal. żądano. Oiéj rzepiowy bez 
zmiany; w miejscu 13',, tal, żądano, na marzec i marzec-kwie­
cień 13 ‘żądano na kwiecień-maj 12'%, tal. płacono. Oko­
wita bez handlu; miejscu 15 tal. żądano 14% tal. płacono, na 
marzec 15 żądano, marzec-kwiecień —, kwiecień-maj za 100 
litrów per 100% 164/0 żądano, maj-czerwiec j 166'1O żądano, 
’/, płacono, czerwiec-lipiec 16%0 lipiec-sierpień 17'/, tal’ 
płacono.

W srebra, za 
szefel pruski

Na targu

g g.

V, a o o

Pszenica
Zyto”
Jęczmień
(»wies
Groch

i a
C oj o3

•Ss » d
O P- OP-4 A

białą
żóit.a

piękn. śr. pośled
93—95 89 
92-94 90 
64—65 63 

49 
34 
70

52—55
35—86
72-76

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik lutowy 
Siemię lniane

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled.

79- 86
80— 86 
61-62 
43—45 
32—3? 
65 - 68

tab Bgifn.
7 16 2 
7,14
5 5 
4 29 
4124
6 19

mliBg
6 24 
6 24 
421 
4 2 
412 
5| ’

w śgr. za 150 fut. bruto 
sgr, sgr. sgr.

243 - 2 83- 224 
242 — 234 — 214 
224 - 214 - 187 
195 — J85 — 170

»«• fn

Szynki wędzone
przez weter. I kl. pana Szawelskiego zrewidowane 
Szanownój Publiczności na nadchodzące’ Święta najuni­
żeniej poleca ~ [175OJ.

M.
Stary Rynek No. 6, Jatki.

Tygodnik Wielkopolski,
czasopismo naukowe, literackie i arty­

styczne.
Przedpłata ćwieniroczua w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach pocztowych Związku północuo-nie- 
mieckiego 18 sgr. 9 fen.

Z obszerniejszych prac ogłoszone będą następujące:
1. Historya siwego włosa, powieść współczesna 

Władysława Łozińskiego.
2. Filozofia natury, przez Henryka Levittoux, 

krytycznie przedstawiona przez Karóla Libelta.
3. Ksiądz Franciszek Ksawery Kalinowski — jego 

życie i naukowe prace — przez doktora L. Kzepe 
ckiego.

4. ¿trzaskana lutnia, z wspomnień ostatniego po­
wstania, poemat Henr. Mcrzbacha.

5. Kajetan Węgierski, studyum literackie Wale­
rego Przy boro wskiego.

6. 0 Mazurach, przez dra Wojciecha Kętrzyń­
skiego.

7. Naród zmartwychpowstały, przez Ł u k a s z a W i e 1- 
kopolanina.

8. Studium psychologiczne nad Poznańskiem, przez 
Poznańczyka.

9. Wspomnienia ułana z 1863 r., zebrał Zygmunt 
Lucy an Sulima.

10. Wycieczka do Saskiej Szwajcaryi, przez hr. na 
Ledowćj Turni.

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesława 
Mazepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec historyi.
W imię krzewienia oświaty narodowńj i ze 

względu na przystępną cenę naszego pisma wzywamy 
do licznśj przedpłaty.

Redakcya Tygodnika Wielkopolskiego.

Kano, dnia 30 marca o godz.
5 zasnęła w Bogu po krótkich 
cierpieniach

J Emilia z Jaraczewskich| 
Duszyńska.

Bksportacya odbędzie się dnia 
2 kwietnia o godz. 5 po po- 
iudniu z Inowrocławia do Pie- 
rania. Pogrzeb zaś dnia na­
stępnego w Pieraniu; o czśm 
donoszą w smutku pogrążone 
(1751), Dzieci.
Inowrocław, 30 marca 1871.

Zapozew edyktalny.
Listy zastawne Ser. II No. 1375 

i 7779 nowego Towarzystwa Ziem 
stwa kredytowego dla prowincyi po­
znańskiej, które jakoby przez pożar 
w dniu 21 maja 1867 w Małym Loń- 
sku pod Koronowem zniszczone zamel­
dowano, zostaną całkiem umorzone, 
jeżeli nikt się z prawnemi pretensy- 
ami do tychże listów zastawnych aż 
najpóźniój do dnia 2 stycznia 1872 
nie zgłosi. Wzywają się zatóm ni­
niejszym wszyscy możliwi posiadacze 
tychże listów zastawnych (do zgłosze­
nia się do niżój podpisanej Dyrekcyi 
aż najpóźniój do wzwyż oznaczonego 
terminu z swemi mniemam mi preten- 
syami, gdyż inaczój całkowite umo­
rzenie tychże listów 'zastawnych na­
stąpi. <1728%)

Poznań, 14 marca 1871 r. 

Król. Dyrekcya nowego 
Tow. Ziemstwn Kredyt, dla 

prowincyi poznańskiej.

Posiedzenie Tow. ról. Śrem, odbę­
dzie się w Śremie dnia © kwie­
tnia. Ze względu na ważność 
przedmiotów, zapisanych na porządku 
dziennym, upraszamy o liczny udział. 

 [l'L’41
Nakładem księgarni Tytusa 

Dassebiewicxa w Poznaniu 
wyszedł 8 poszyt:
Czytelni Chrześciańsliój,

zawierający
O veSiííAviacli IVIqUí 

l’ail
Cena 1 sgr. (1759)

Od 7 
ko wie:

lipea 1869 wychodzi w Kra

HARMONIA.
Ćwiczenia zawieszają się aż do piątku 

14 b. m. (1749) SSyvelwçju.

200 tal. nagrody.
Dnia 3 marca b. r. na wieczór zgorzał, 

się zdaje, zapalony niegodziwą ręką, 
rak, położony tu przed bramą Berliń- 
pomiędzy drogami do dworca kolei że- 

, —„„ej i do Buku, należący dotąd do Fryde-
■ta Kallwitz w Mulakshausen a niedawno 

ny na rozebranie młynarzowi Micha- 
. „.'i Zerbst resp. synowi jego Janowi w Wę-
*e™; ieikach, w powiecie pleszewskim.

Przyrzeczom) ze strony król, rejencyi 100 ■wtt • j , , 1x1
“ 'a ze strony dyrekcyi prowincyonalnego W laflOWOSC SZkOilia. 

.. rrzystwa ogniowego także 100 tal. temu,
^'Irtrjby doniósł o sprawcy w taki sposób, 

tenże mógł być pociągniony do śledz- 
i kary. [1747.]

dnia 30 marca 1871.
Siyrefecya polic-

na- 
osie-
»{¡«I

»ról-
)olu. W zastępstwie:

V. Dallwitz.
Sprzedaż konieczna.

Nieruchomość w Berdychowie pod Pc-
»aiiem pod No, 6 położona, do inspekto- 
gcsfodarczego Adolfa Conradl należąca, 

wra z objętością mórg 6.,, o,ł’cie poda- 
,» gruntowego nlega; podług ustalonego 

Od «fstego przychodu na podatek z gruntu na 
W- 22 sgr. 2J 5 fen. i na podatek budyn- 

z wartości użytku na 100 tal. podana, 
Wdana być ma w celu przymusowego 
.'konania drogą subhastacyi koniecznej w 
'•¡[tek. <lnia 19 maja r. b 
Przed poludu. o godz. 9 
lokalu król, sądu powiatowego w miejseu 
Pokoju pod No. 13. (1753)
roznań, dnia 25 marca 1871. 
broi, sąd powiatowy. 

Sędzia subha8t cyjny.
___ iliyit

Dnia 13 bro. rozpoczyna się w mojej 3 
klasowej szkole prywatnej nowy hura 
naukowy. Zgłoszenie przyjmuje sie 
zrana od 9 do 12 godz., a po obiedzie od 3 
do 4 godziny na Piekarach lla.

Poznań, 2 kwietnia 1871. (1740

Zielke,
rektor i przełożony szkoły.

Przygotowanie do jednoreezisćj 
gtużby.

Dnia 17 kwietnia rozpoczyna się nowy 
kurs. Wypadek ostatniego egzaminu dnia 9 
marca odbytego był dla uczni moich bardzo 
pomyślny. Zgłoszenia przyjmuję w mojem 
pomieszkaniu codziennie od godz. 11—12.

Poznań. Dr. Theile,
[1769.] przy ul. Podgórnńj 8 na dole.

i

Djabel.
Humory styczno - satyryczny, illustro- 
wany przegląd spraw ogólno-europej 
skiój polityki, z uwzględnieniem in­
teresów wielkopolskich i zachodnio- 
pruskich, koronnych i litewskich, kra 

kowskich i galicyjskich. 
Kwartalnie z przesyłką sgr. 25.

W Poznaniu przyjmują przedpłatę 
pp. SŁaufmaim i §*ahn<*. pi. 
Sapieżyński No. 1 oraz (na całe Księ­
stwo) księgarnia M. lieitgebra 
ł Sp.______ __________ (1755)

Sprzedaż mnzykal.
Abonament na muiykalia

pod znanemi korzystnemi warunkami.
Abeiiaineut rozpoczyna 

się codziennie.
Prospekty bezpłatnie. — Katalogi wypo­

życzają się. [1754j.

Ed. Bete i G. Bock,
handel nadworny muzykaliów, 

POZHS>ńł Wilbelmowska ul. 21.

Nowy sposób agitacyi.
Dodatek do No80 Breslau er Hau sbiatter,

Zapytanie.
„Czy nie byłoby pożądanem, aby w no- 

wem polsko - katolickim Dzienniku, który 
ma wejść wżycie w Poznaniu w otec gwał­
townych zacze ek antykatolickiego Dzien­
nika Poznańskiego, ¡¡¡¡niemieccy katolicy 
udiiał wzięli?“ (1729) .

tliins pro niultis.
_______ Sapieiiti sat.

i Upraszamy Szan. Odbiorców, aby 
z^chcieli na to łaskawie uważać, iż 
kwity przesyłane im do domu z na 
sźój księgarni bądź za „Sobótkę“, 
bądź też za inne pisma czasowe s: 
zaopatrzone odt<łd pieezę- 
clą naszej księgarni i na 
formularzach, w których firma nasza 
jest wydrukowaną (1773),

M, Leitgeber i Sp.
Książki szkólne

nowe i autykwarskie po jak najt-ńszych ce
naci w księgarni i !tan«9Su ntuzy-
uairów Scblesingera,
[176O.[ Wilheimowska ul. No. 25.
SSona, Francuzka, która by mo 

gła dawać początki muzyki, szuka 
miejsca. Bliższa wiadomość w eks- 
pedycyi Dziennika. (1692)

Une jeune dcnieiseISe 
française

Paris'enne pouvant donner des leçons jusqu’à 
un certain âge cherche à se placer immé­
diatement. Poste restante: Czempiń

__________________ (1705)
S’isiiiüi» do przymierzania sukien może 

natychmiast zająć miejsce w handlu
P. Bogusławskiego

(1768) w Bazarze.

Pizy nnkeyi pozostalsśpi po 5»i- 
sS<upi« sufrasanle Stefanom!- 
czii sprzedane jeszcze zostaną we wto­
rek. diii» 4 Ikwietnia od 12 godz. 
uprzęże, około 15 wozów alant», 

tenp drzewa rąlMtnego, 
węsęie hamienne jako też około
300 Isut. dobrego wina węgier 

król, komisarz aukc.
_____________ (1701)

34. (1727) 34.

L prosi, losy loteryjne
do głównego ciągnienia (12 — 28 kwie­
tnia; rozsyła za gotówkę lub awansem 
pocztowym (i podczas ciągnienia) i to 
oryginalne: '/, po 80 tal., % po 37 tal.,
' t po 1S tal., udziałowe: % po 9 tal.,

po 4'/, tal, %2 po 2'/2 tal.
C. ńabn w Berlinie, Nean 'erstr. 34
34. dawniej pod Lipami 33 34.

143 pruska ioterya
wygrane główne tał. 150,000, 100,000, 

50,000 itd.
Całe połówki ćwiartki

tal. 70
%

33 16 tal.
%<

tal- 8 4 2 1 tal.
sprzedaje i rozsyła za przesłaniem pie­
niędzy lub awansem [1485.J

J. Juliusburger,
roeław,

kantor loter. Rossmarkt 9 I piętro.

Obwieszczenie.
• ih -Sl'law'e konkursowćj kupca Izraela 

Ud" i.jrimmer mianowano tymczasowego za- 
nJ0*^ masy konkursowćj przez rozpo- 
„jen],e.1 dnia dzisiejszego stałym zawia-
P masy. 

rzęśnia, dnia 25 marca 1871.
Królewski Eąd powiatowy.

---------Komisarz konkursu [1752.]

^zwyczajne walne ze- 
“nie Towarzystwa Po- 

mfeowego dla miasta 
*4grówca i okolicy

j odbędzie się dnia

• Kwietnia r. I>.
s dżinie 11 z rana w Wq- 

tw WWcu w hote]u Ka_

^owsfele^o.
Porządek dzienny: 
westya przystąpienia do Zwią- 
,? Spółek zarobkowych poh 

Jkicb i event, wybór 
Jhiana Statutu 
19 i 20.

CO
Zarząd.

delegata, 
do §§ 13;

(1665)

MeC((

(,łz

Prosimy serdecznie wszystkich dobroczyńców naszych rodzin ubogich 
o. łaskawe wsparcie nas datkami na nadchodzącą Wielkanoc, abyśmy im 
Swięcotikę sprawić mogli. Wszakżeż to starożytny zwyczaj naszych 
przodków, zwyczaj tak wymownie wyrażający gościnny charakter naszego 
narodu. Obyśmy i najuboższemu z naszych braci w tę wielką uroczystość 
radość sprawić mogli! choćby po jeduym placuszku lub strucelku!

Wszelkie łaskawe ofiary na ten cel przyjmuje nasz sekretarz p. Ty 
tus Daszkiewicz, przy ul. Ślósarskićj No. 5. na I. piętrze. (1758)

Bada Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
w Poznaniu.

Nadzwyczajne

Walne zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego

w Poznaniu
odbędzie się x

w niedzielę 2 kwietnia,
o godzinie 7 wieczorem, 

w lokalu Towarzystwa Przemysłowego.
Na porządku dziennym:

Powtórna dyskusja nad przystąpie­
niem do Związku Spółek zarobkowych 
pOiskiCH. (1643)Zarząd.

Pr*y nadchodzących świętach swój zawsze w doborowe i świeże towary zaopatrzony

'tao

Do handlu cukrów, czekolady, her­
baty i łakoci poszukuję ucznia, 
któryby był biegły w jęzjku niernie 
ckim. (1101),

S. Soteesfcl.
Iłeznl» 'ze slósownem wylształieniem 

poszukuje (176^)
F. Bognsławski,

w Bazarze.

Fortepian
jest do nab; cia. Szeroka ulica No 2 pierw­
sze piętro. (1735 )

Aukcya.
W domu kupca Micha- 

elisLoewissohnna Gro­
bli No. 4 sprzedawane bę­
dą we wtorek, dnia 
J kwietnia r. b. o 
godz. 10 przed połodn. 
przez publiczną licytacyą 
różne meble, jako to: sza­
fy, stoły, krzesła, komody, 
kanapy, lustra, sprzęty ku­
chenne i t. d. za gotową 
zapłatę. (1734).

Liuay loleryjfe: '/« L5 tal. (orygin.) 
7’2 ts-1., %„ 4 tal., %j 2 tal. rozsyła 

Ïj.Ci. ©K«»süä, Berlin, Jannowitzbrücke 2.
(1682)

Przewóz podróżnych
do JSoweg“© Jorku

na znanych chlubnie parowcach pocztowych 
iinłi Inssittn po najtańszych cenach 
dwa razy tygodniowo via Liverpool. 
Bliższej wiadomości udzielają llllllam
Icunitn, 50 (Su Sili Sas w Ant­
werpii i urzędowo koncesyonowani ajenci
Falek & C. w Hamburgu, 

Admiralitatsstrasse 38. I 
Zdatni ajenci mogą się o przy­

jęcie »gentur a głos ć do podplaa- 
snyeBi. (14224

Szczęście zawsze kw śtnie 
ił Baseha.

W nadchodzą/em glównem ciągnieniu
kroi, prnsk. loteryi państ.

zapadnie decyzya co do następujących 
wygranych tal.: 150,060, lr0,000, 50 000, 
40,000, 30.0C0, 25,000, 20,000, 15,000. 
8 po 10,000, 24 po 5000, 45 po 2000 
577 jo 1000 itd. (1244)
LOSY do teS° "'J V” G, '/,» %, 

»' poleca kantor loteiyjny
Oascli, ISor-lin,

Molkenmarkt ]4.

Renomowany, znaczny hotel w wielkióm 
mieście z polską po większćj części ludno­
ścią i z takąż klientelą jest na lat kilka pod 
pomjślnemi okolicznościami do wydzierża­
wienia. Do tego nader donośnego interesu 
potrzebnym jest własny majątek 4 do 5000 
tal w gotówce. [1451.]
E!>łha esakBcrssików Stsb re­

stauratorów.
£B»ds«rs!» «Bi. No. 13 jest lokal 

parterowy, składający się z 7 połączonych 
pies wraz przynależności mi jako też i ogród 
do wynajęcia.____ __________ ___ (1733)

Dla panów!
polecam: nlciane gz&arpetkl, liol-

Scs-zjfi! i manliłetSął e giłótn», 
»zyriyiigu i papScs-u, BŁB-uwutetl 
i «aelSjise po jak najtańszych cenach

Wili Neulaendcr,
Rynek CO narożnik Wrocławskiej ul 

11738.]

W odpowiedzi na wiel. rakie zapytania" 
zawiadamiam uprzejmie: iż jak dotychczas^
tak i nadal przyjmuję do loiubardn 
mego wszelkie rzeczy w zaSS-
ezłijfje stosowną kwotę na takowp

«S. Mondre,
(1641) Poznań, (Ckwaliszewo 39).

Parasole z laska,
En touf eas,
Kapelusze clla panów

w największym wyborze po najtańszych 
cenach u 117441.
Ryueh. 88, Rynek 88,

Russak & Czapski. 
Dla dam!

polecam skład mój:
gorsetów, [1739]
hryneliu,
pończoch,„ «1© nadrahiunia,
jedwabnej gignpy,

„ frendzES, 
wełnianych frendzH

jako tóż wszystkie rrtykuły do konfekcyi 
damskich po jak najtańszych cenach

Willi. Neulaender,
Rynek 60 narożnik Wrocławskiej ulicy.

Najnowsze~plrasolii
jako tćż odstawione u

Apoianfa.
[1762.]_______odna ulica 30.

j^arasołbi,
En tout cas,
Parasole z łaska.
Siatki,
Gorsety i 
SBońezoc8iy

poleca

8. Tucholski,
[1765.] Wiihelmowska ul. 10.

B. PlewczyHa
w Kerii le Uochstr. ę.

poleca Szanownej publiczności swój gustownie 
urządzony hotel przy miernych cenach 
__________________ (14('Q)________

WF* Świeże al­
gierskie kala-

polecają
W.F.McycriSij,,

[1771]__ Wilhelmowski plac 2.

Jajka wielkanocne i ba­
ranki

w największym i najpiękniejszym wyborze, 
ubs alunki zamiejscowe ekspedyuja sie

natychmiast. 117561

Freiizel i S»«,
rocławska ul. 38,

_______ Wilhelmowski plac No. 6.

_ _ Świeże liiel-
skie sieSawki i 
hamburgsk. toy- 
dlinki tłuste polecają
W.F.leFcriŚih,

(1772] plac Wilhelmowski 2.

w Poznaniu, ulica Wilheimowska No. 13, obok Bazaru,

Skład korzeni, łakoci 1 owocow noludniowycli,
inr llvVií Fl lúsvttQriolzink i ririoLwk 7oror/ nłtriŁ oLłn/L, 1.   . • i _ ł,. „l.ł-zi i .. «    ... .ji.,¿.V..i i i. i ™

[1645]

ny zspas win w(g:erski(b, szunpańskhb, czeiwonych,franiuzki<h, hiszpańskich i rtńskith. Zaraz obok składu korzeni urządziłem wyłączny skład cygar i zawsze w cdleżałych i doboiowych gatunkach po J5, 20, 25, 10, 40, 50, 60,70 i 80 tal 2a tysiąc olecam
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Świeże 

kielskie sielawy, 
ham hu re skie, 

h y <11 i i: k i tłuste, 
elblągskie minogi, 
Sardines à l'huile

po eca [1761]:

H. Hummel.

Moim gościom i tym, którzy nimi 
zostać zechcą, donoszę, iż teraz wła­
śnie otrzymałem przesyłkę

marcowego piwa gro­
dziskiego,

które w bec-kach jako tćż i we fla­
szkach sprzedaję. (1652)

Wągrówiec, w marcu 1871

Sz inowuéj Publiczności donoszę niuiejszém uniżenie, że dotychczasową moją

restauracją, Rynek No. 77 ÏM
im dziś eyszym sprzedałem panu /i. Stork. Dziękując za okazane miz dniem

w wysokim stopniu zaufanie, proszę uniżenie o łaskawe przeniesienie takowego 
na mego następcę. [1770].

Poznań, 1 kwietnia 1871. Z poważaniem
O. Hollmami.

Wrocławska ul. 9. Juliusz Kunkel.
Wydawany naszym nakładem tygodnik helletryst. ilustrowany

. - ta

Powołując się na powyższą wiadomość, donoszę uniżenie Szanownej Pu- 
bliczuości, że starać się będę o zjednanie sobie okazanego memu poprzedniko­
wi w tak wysokim stopniu zaufauia przez llitnie dobrego tylko yt- 
W« i yotrtnr tlobrych, i proszę przeto o liczne odwiedzanie.

Poznań, 1 kwietnia 1871. Z poważaniem

Wychodźców do Ameryki
wyprawia tanio parowcami i okrętami ża- 
lowemi i bezpłatnych udziela objaśnień 
apitan okrętowy C, tiehmer, w Berlinie 

fidersdorferstrasse 17. (357)

Plaarz gospodarczy, wolny -
wojska, kawaler, obeznany z prowadzajf,<! 
rejestrów gospo i. życzy sobio stósowne? 
sce zaraz przyjąć.' Adres M. IV, ? *"* 
rest. Dusznik. ’ (lyj? •‘r’

Sztuczne zęby
wprawia na złoto i kautsznk bez bólu 

Otton Dawczyński dentysta,
Fryderykowskaul. 33b obok hotelu Tilsnera. 

________ [1757.J

Pisarz KOHpotlarrzy, (Ksiaißj 
iniecaU?-'chlubne św adectwa, do wojBka nie oalw* 

poszukuje od św. JaDa r. b. cdpowiedT? 
inieiaca Łaskawe oferty uprasza pod,' 

-----  :. L» ’ ’
miejsca.____________
sem F. K. 100 poste rest -iwówek. (i

rozpoczyna z dniem 1 kwietnia nowy kwartał.
■s kosztuje ćwierćrocznie po wszystkich księgarniach

¡□OD0lK& i król, prusk. urzędach pocztowych tylko 15 sgr.
C -L. A 4-Sr o w pierwszym kwartale roku bież, zamieściła Powieści: Pałac i folwark 
OOOOIS«, J. 1. Kraszewskiego, O dwóch panach zakochanych i połowie trzecićj

Narzymskiego i W. Skiby. Życiorysy: Krasickiego, Dumasa, jen Bo- 
Baka, Rychtera. Podróże J. Gordona. Poezye pióra: A. E. Odyńca, 
Kornela Ujejskiego, El..y, B. Brzozowskiego i t. p. Rys z życia War 
stawy Wł. K. Wojeickiego, Gawędy z miasta Poznania, Listy z ustro­
nia lioleslawity, Kroniki teatralne, Z przyrody i przemysłu o te 
legrafach. Z wypadków bieżących szczegółowy opis wojny fran 
cusko-niemieckićj.

Q_.L. i.XK.« zawierała w pierwszym kwartale ryciny: Bożo Narodzenie, Strassburg, 
¡JSOGOLK.it Ciemna bramka w Poznaniu, A. Dumas, Rokosowo, Wilhelmshóhe, trzy 

ryciny z Wilią i jćj brzegi, Międzyrzecz, Bosak Hauke, Rozdzielanie 
żywności w Paryżu, Śliwniki, J. Richter.
jest najtaószćm czasopismem illustrowanem, a z tego, co w tóm ubie- 
głóm ćwierćroczu zamieściła w swych łamach, każdy widzi usiłowania 
redakcyi i nakładców, by pismo to odpowiedziało swym potrzebom, to 
tćż prosimy popierać naszą f

Sobol kę
jak najliczniejszą prenumeratą. [1633.]

Mieczysław Łeitgeber i Spółka.

Sobótka

OBWIESZCZENIE
to warz, kolei żelaznćj

w r o c la wsk o- w ar ssas » w sic i ó j
(Część pruska).

Na mocy § 18 potwierdzonych przez Najjaśniejszego Bana pod dniem 12 marca 
r. z. statutów Towarzystwa, który brzmi dosłownie jak następuje:

„Akcyonaryusz resp. podpisujący akcye, który rozpisanej raty nie wpłaci 
w oznaczonym czasie, obowiązany jest prócz dopłaty resztującćj raty wraz z pra-. ... . . .jcej _
wnemi procentami przewłoki, zapłacić karę kouwencyonalną 10 procent resztują­
cćj raty do kasy towarzystwa i wezwany zostanie do tego przez radę zarządową 
w trzechkrotućm publicznćm obwieszczeniu, z których ostatnie na cztery przynaj­
mniej tygodnie przed naznaczonym do wpłaty terminem kończowym publikowane 
być musi a w którćm nie nazwisko lecz numer arkusza kwitowego podany być 
winien. Jeżeli i temu wezwaniu nie Etanie się zadość, uprawnioną jest rada za­
rządowa wedle własnego wyboru albo zmusić ociągającego się akcyonaryusza na 
drodze prawnćj do zadośćuczynienia swym zobowiązaniom albo oświadczyć i to 
przez publiczne obwieszczenie przy podaniu numeru arkusza kwitowego, że za­
płacone dotąd na odnośną akcyą raty przepadły, że prawo do odbioru podpisanej 
akcyi upadło i że sam arkusz kwitowy jest nieważny.

W miejsce akcyoattryuszy występujących w ten sposób przy zachowaniu po­
stanowienia artykułu 222 Ko. 2 kodeksu handlowego mogą być przypuszczeni 
nowi subskrybenci akcyi, którym odnośne przepadle wpłaty opieszałych pierwszych 
akcyonaryuszy policzyć i z którymi umówić się należy co do warunków przyjęcia 
podpisów pęzez radę zarządową, baz względu na zobowiązanie do wpłaty pełnćj 
akcyi.

Jeżeli przez tę umowę, zależącą jedynie od sądu rady zarządowej, nie doszło 
się do zupełnego pokrycia reszty Kwoty nominalnej odnośnćj akcyi, to jednak 
pierwszy podpisujący — bez względu na nastąpione auulowauie jego prawa z pod­
pisania — pozostaje osobiście odpowiedzialnym za wypadek.

Wypływające może z umowy z wstępującym nowym za opieszałego subskry­
bentem korzyści płyną do funduszu odnowienia (§ 7)."

wzywają się niuiejszóm akcyonaryusze, będący w posiadaniu następujących numerów 
arkuszy kwitowych:

No. 102 105 do 115 117 120 do 122 124 do 126 128 do 136 138 141 do 151 153 do 
168 171 do 193 195 dó 207 209 do 211 213 do 217 224 do 233,

aby resztujące kwoty 2 resp. 3 wpłaty wraz z piawnemi procentami przewłoki i karą 
kouwencyonalną dziesięciu procent resztującćj raty natychmiast i najpóźniej do 15 
oiejci rb. u jednego z bankierów towarzystwa:

a) pana Julinm Alexander w Berlinie, Dorotbeeustrasse No. 54,
b) pena Meyer« Cokn w Berlinie, Unter den Linden No. 11,
c) panów fopnsei (Juttentag w Wrocławiu

wpłacili przy przedłożeniu wzmiankowanych powyżćj arkuszy kwitowych, w przeiiwnym 
bowiem razie nastąpić będą musiały skutki przeciw opieszałym akcyonaryuszom w po­
wyższym § 18 wyszczególnione.

Berlin, dnia 22 marca 1871. [1612.]
Rada zarządowa.

(írége-kíiszniiiowc-
Z wlasnéj fabrykowanćj Grège przędzy, którą wyłącznie na to pre­

paruję, udało mi się wyrób dostawić, z którego
Grege-kaswirowe-kosznle

daję robić; te mają przed wszystkiemi innemi koszulami tę własność, że

po praniu, nie wstępują się,
a pomimo nieprzewyższonćj cieókości wyrobu są bardzo trwałe. — Na go- 
łćm ciele do noszenia są takie nietylko zdrowym do polecenia, lecz mia­
nowicie cierpiącym na

pedogrę, reumatyzm, piersi I Brzuch.
Pierwsze lekarskie zwierzchności polecają w wielu razach Grege-ka- 

szmirowe-koszule po dokładnćm doświad zeniu jako praktyczne.
Główny skład tych koszul oddałem dla obwodu rejencyjno-poznaóskiego

Panu Robertowi Schmidt w Poznaniu
IŁynelc 63.

Grege-kaszmirowe-koszule kosztują w' odpowiednićj wielkości
3 t»8., «'A ta|., 3'/2 tal. 

i każdy egzemplarz jest moją firmą
Ś. US. «foaas, Luckenwalde

znaczony.
Odsprzedawcy po za obwodem rejencyjno poznańskim będą łaskawi 

się udać wprost do PP. Cohn i Wolff w Berlinie, Szeroka ul. No. 18.
iii. «ionas9

(1732) Luckenwalde.

Dla budujących!
Fabryka tektury, cementu drewnego I asfaltu

Jerzy Friedrich i Sp. w wnchwia,
Aiutinerstrasse ATo. S.

poleca się do wykonywania:
Ruchów Z cementu drewneg© (wedle syst. H&uslera), 
Rachów tekturowych z listwami i bez listew, 
Asfaltowania każdego rodzaju na korytarzach, w stajniach,

w sklepach, trotoarach itp.
Roboty wykonują się przez biegłych ludzi z najlepszego

materyału po nader tanieli cenach pod iGISto« 
letnią gwarancją. (1406),

K. Mark.
Rynek No. 77.

S’ "¡TiW '¿ASÍ r¿ASÍ ft

Fortepiany i pianina
najnowszćj konstrukcji z angielską mechaniką poleca po 
tanich cenach i daje każdą, żądaną gwarancyą

Karol Ecke, iabr-ykant fortepianów,
(1766) e®o«n«ń, Magazynowa ulica No. 1.

Kilka jeszcze dobrych używanych fortepianów jest także do sprzedania.
Oft 12 eto 28 hwletnin
ciągnienie główne i końcowe

. król, pruskie] loteryi państwowej
z rzeczywistemi nie ewent wygranemi 150,000, 100,00°, 50,000, <10,000 80,000, 20 000 
15,000, 8 razy 10 000, 24 razy 5000, 45 razy 2000, 577 razy 1(00 tal. itd.

Do uiego sprzedaje i rozsyła tosy ntliinłowe
'/2 '/» ’/, »/„ %«

za 80 tal. 40 tali 20 tal. 10'/. tal. 5'Ą tal. 2’z, tal. l»/„ tal.
za awansem lun przesłaniem pieniędzy (.1338)

liandcl papierów państwowych Maxa Meyera
Berlin, Lipska ul. No 94.

Najp;erwszy i najstarszy interes loteryjny pruski założony 1855 r.

Naszym szanownym odbiorcom wyskoku sSedowega dono­
simy niniejszćm, że podczas świąt wielkanocnych, <nB 4 ci o 13 kwietni» 
rb. wląeanle artykułu tego nie mamy na składzie i presimy dla tego u- 
przejmie, aby się weń poprzednio zaopatrzono.

Bracia Plessner,
Skład jenerałny preparatów siadów. Jana Hoffii,

Stary Rynek No. 91. [1745].

Bez wątpienia
nie cieszył się Jeszcze ż aden środek leczący
tak wlelklćui powodzeniem, na 
ittlitaeli opartem, jak sławne kro­
ple Wipprerhtii, które z pewnością 
usuwają kurcze w głowie, uil- 
grenę, hłórie w głowie, cierpienia 
ogłaszane za nieuleczone, dalćj kurcze 
żołądkowe, błędnicę, niabońć 
żołądka uderzanie krwi. Dowód: 
miesięczne sprawozdanie uleczonych z Wro­
cławia i okolicy przesyłają się bezpłatuie. 
II. I.ovie, Wrocław, Scbuhbrilcke 34, 
reprezentant instytutu homeopatycznego Wip- 
prechta w Berlinie, kłuty z dokła­
dne tu podań e<«> e erpłenia.

(1403)

Epilepsya do uleczenia!
„Anweisung, die Fallsucht (Enllensie.„„nweisung, die Fallsucht (Epilepsie, 

epllept. Krämpfe) durch em nicht medii 
Dnlversalbosundheltsm ttcl binnen kur­
zer Zeit radikal zu heilen. Herausgege­
ben v. Fr. A. Quante, Fabrik-Besitzer, 
Inhaber mehrerer Verdienst-Medaillen etr. 
zu Warendorf in Westfalen“, obejmu­
jąca zarazem lic zue częścią nrzędownle 
zakoustatowane resp. przys:ęgą stwier­
dzone 8 test a i pisma dziękczynne szczę­
śliwie uleczonych ze wszystkich pięciu 
części świata, rozsyła się na bezpośrednie 
frankowane zamówienia przez wydawcę 
bezpłatnie i franko. [1627.]

Jhiiiyady-Jnnos zdrojowisko
(woda gorżba z Budyi n deszła co tylko 
znowu w świeżym nalewie do |17l'4J

Apteki Dr. ftlankiewirza.

Uniwersalny środek
g,rzc<-iw

Handel win, korzeni i cygar
W. A* ITnrulia9

Półwiejska ul. No. 8b.,
poleca ua nadchodzące święta swój dobrze zaopatrzony skład towarów ko 
lonialnych, również wina każdego gatunku, czyste i tanie, Crème, koniaki, 
araki, czarne i zi?lone herbaty; dobie bremeńskie cygara, wszelkie tabaki 
tureckie i papierosy. ’ “ (1763)

Ä wiedeńskiej w™/<±0 piwa
z książ. pszczyńsk. browaru w Tichau 

Wrocław, Biirgerwerder przy koszarach 6c. 
ofiaruje beczkę bez beczki: wiedeńskiego marcowego po 8 tal. 10 sgr., wie 
deńskiego składowego po 7 tal. 10 sgr., Bock i Ale po 10 tal. 10 sgr 
Przy odbiorze większych ilości "korzystny rabat. (1141),

Północno niemieckie importowe To w
"Wilii. J±kl. .Tansseit i Sp,

Wilhelmowski plac No. 10 
poleca swój wielki skład prawdziwych hawańskich, bamburgskich i bremeńskich cygar 
w najlepszym odleżałym gatunku po cenach od 10 do 200 tal. za tysiąc. (1736-)

Prawdziwe cygaretki La Firnie we wszystkich gatunkach po cenach fabrycznyth. 
NB. Tamże są jak najtanićj do sprzedania rozmaite reszty prawdziwych hawaó-

skich cygar, dła ich wyprzątnienia,

Kąpiele

reumatyzmowi
L. Janke’go, Berlin, Dragonerstrasse 19.

Wyborna ta zewnętrznie tylko używająca 
lię płynna substaneya. leczy każdy i zasta­
rzały reumatyzm. Z licznych świadectw u- 
mieszczamy tylko następujące:

Do o. Ludwika Jankę, Dragonerstr. 19.
Berlin, 10 lutego 1871.

Przez użycie kilku tylko butelek pańskie­
go środka uniwersalnego uleczony zostałem 
zupełnie od moich -llugoletmch cierpień, w 
skutek których zuppłnie ochronralem, tak 
że calemi siłami oddawać się mogę znowu 
memu irocederowi.

Z największą wdzięcznością pozoslaję 
i. łłtirtiiimiii, 

Priuzeustr. 43.
Ceua butelki z przepisem użycia 1 tal.

1 Skład u pana 11220.]

Karola Darnstadt,
w Poznaniu, Piekary No. 130.

W Berlinie u pana

Frsncism Schwarzlose,
Drogerya, Lipska ulica 56 pod Kolonadą.

Kónigsdorff-Jastrzemb
w (wórnyiM Szląsku.

Początek sezonu dnia 15 maja rb. 
Kąpifle dają się jat cd dnia i ¡Kaja rb.
Zamówienia pcmieszkań, jako też zlecenia na skoncentrowane żęły i wodę do pi- 

cia przesyłać naieży do Inspe «yS hąpłeinćj. [1731 j.

Ogłoszenia gospodarskie itd.StządKca gossiodareKy,
woiny od wojskowości, który wyuczył się w 
król wzorołćj szkole agronomicznej, pobia- 
dejacy chlubne świadectwa z 12 letniej pra­
ktyki na tśj drodze, zarządzający samodziel­
nie znaczneu i dobrami, mówiący dobrze po 
polsku i nienrecku szuka stósownego po­
mieszczenia od św. Jaua rb- Łaskawe ofer­
ty uprasza się pod literą A. 'i. poste rest. 
Meyitin. (1764)

Flioonm, Polak, wolny od wojsko- 
, famib

tiiessmansdorfskie

le funtowe
znanej doskonalej jakości, codziennie świeże, poleca na nadchodzące święta

Skład fatoryesny

¡1741]
Karóla Friedenthala,

Zamkowa ulica No. 2.

Wapno Gogolińs de
ma od nas na składzie dla N rent u i ofcoSiey jedynie tylko pan Alians «Haatusch w Śremie.

Wrocław, w marcu 1871.
fflfcanke & Comp.

Z odwołaniem się na powyższe uwiadomienie polecam wapno gogo- 
lińskie w mniejszych i większych ilościach po jak najniższych cenach.

Śrem, w marcu 1871.
Alfoiss «faouscfe.[1688]

wości, żonaty z bardzo n ałą familią, obecuie 
w miejscu, obeznany z wszelkierui gałęziami 
gospodarstwa przez lóletnią praktykę, za 
rządzający większemi i małemi majątkami, 
życzy sobie innćj posady od św. Jana r. b. 
Bliższe szczegóły franko J. W. O. poste 
rest. Kobylin. (1726-)

Dom. Żórawieniec p. 
Janówcem potrzebuje zaraz zda­
tnego pisarza gospodar­
czego. Osobiste przedstawie­
nie jest konieczne. (1712)

Kapitały1
w większych i mniejszych 
kwotach mogę za bezpie­
czeństwem hipotecznym 
(bezpośrednio po listach za­
stawnych) korzystnie być 
umieszczone przez [1408].J. D. Katz i syn.

___  01ro©OW8liy’g-» patentowane
□F » B® ■' ii <

z najnowszemi ulepszeniami
poleca do 6 resp. 18 stóp zagłębienia, znanćj dobroci i pod gwarancyą a zarazem udziela cenników jako tćż bliższych objaśnień

Fabryka machin i lejarnia żelaza
W. A. Brosowsky

w J as en i tz pod. Szczeoiae ra.

Dominium ereli5vi 
pod Borkiem poszukuje od 1 ]j 
r. h. kucharza, wydosko^ 
lonego w swćj sztuce; równieżt 
szukuje pannę służąc 
któraby się dokładnie na pra, 
znała. Przedstawienie osobistej 
konieczne. (16S^

Hipoteki
tymlokowane bezpośrednio po lisiJ“- 

zastawnych mogą być sprzedawu ' 
Przez; (173,

Bernarda RawiczU-
W. Garbary No. 39.

św,

nrxeiKkar i IcrzeH 
oieocowe, świerki ii> r 
sprzedaje A. Żmudzińsko 
w llokronosach pod Siiny 
brną Górą. ien

Koniczynę eden
ledł

Linią i czerwoną
poleca

Ej. 2Kbor«tlskf
(1723) w Pleszewie.

juna
tego
ie w 
we]
iem
rank

Nasienie koniczyny, 
franenską lucernę, 

knkurndzę, r jgras, sporo 
tymotkę,

jako tćż wszelkie nasioi 
poleca w wyborowym gatunku ¡0«

Naumann Werner
(1743) Wilhelmowska ul. 18.

uje
idks
tiwą

no. 1

Íitoo 
puść 
OZW(

Piękny owies do siewiiH;" 
Wykę do siewn,
Żółty i niebieski łnbin «
poleca ,!79jiea

S. Cały ary, j1;

Nasiona leśne"
białej Jodły, brzozy^ 
olszy, modrzewia, H 
siona, buku, sosny, li!g 
py, czarnej sosny polec“5
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